
V  * DZIENNIK KIJOWSKI
Wycnodz. codziennie 9 godzinie 6-ej rano z wyjątkiem dni poświątecznych. 

Numer pojedynczy kosztuje 5 kop.
Adres Redakcji i Administracyi: ulica Wasilczykowska (Prorezna) 

Nr. 9 róg PuozJdńskifcj).— Tel. 1672.
Adres .drukarni: ul. Wasilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Pu­

li^, Telefon 1672.:i
rfJtękopiśoW nadsyłanych do redakcyi nie zwraca się.
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Prenumerata z odnoszeniem do domu i z przesyłką pocztową 
wynosi: rocznie 8 rub.,półrocznie 4 .5 0 , kwartalnie 2 .50 , miesięcznie 
85  kop. —  Prenumerata zagraniczna: rocznie 14 rubli, półrocznie 7, 
kwartalnie 4  ruble. Za zmianę adresu dopłaca się 3 0  kop

Za dodatkową opłatą 10 kop. miesięoz. prenumeratufzy „Dziennika" 
otrzymują tygod. dodat. ilustrow. „Niród" i dwutygod. dodat. rolniczy. 

Prenumerata przejmuje się cm  l> l-go każdego miesiąca.

Jednorazowe inseraty oblicza się przed tekstem po 4 0  k., za 1-szy 
raz, i 20 k., za każdy nast, raz; za t kstem po 20 k. za pierwszy raz k 10, 
za każdy nast. raz od wiersza miar j gaimont. Prenumeratę, ogłoszenia 
przyjmuje Redakcya ip .  St. Orłowsk1, Kijów, ul. Luterańska Nr. 6. Tel. 914. 
w Paryżu wyłącznie p. W. Raczkowski, 14 Citó de Trevise; w W arszawie  
Dom Handlowy L. i E. Metz! & S-ka Krak.-Pnzed. 53 i Biuro Ungra, Wierzbo­
wa 8. W Żytom ierzu p. K. Lenczewski ul. W.-Berdyczowska d. p. Swiderskie.

11 REMIZA
Adm inistracya „Dziennika  

K ijow skiego11 zw raca  uw agę  
Szanow nych P ren u m erato­
rów  na konieczność u regu lo­
wania nakładu „Dziennika*1 
na rok 1907, jak  ze  w zględu  
na zn aczne k oszta  wydaw ni 
ctw a, tak rów nież i w intere 
sie  prenum eratorów  naszych  
dla uniknięcia zw łoki w od­
b iorze pism a.

W obec tego upraszam y S za ­
nownych Czytelników , aby  
zech cieli nadsyłać prenum e­
ratę na „D ziennik11, o ile m o- 
in a  przed l-ym  stycznia  
1907 r.

JAarcina puszkowskje£o
B ulw arno-K udraw ska Nr 16. Telefonu 1058.

Wynajmuje karety , powozy i powoziki, miesięcznie i dziennie, na space­
ry, bale, śluby i pogrzeby. Na żądanie angielskie zaprzęgi. R529

Ceny um iarkow ane.

I T R  MAŁY KRAMSKU
K reszczatik  15, telefon 13. 

Dziś, d. 8-go grudnia,

Ostatnie pożegnalne przedstawienie
ARTYSTÓW  TEATRU „NOWOŚCI", 

i ben efis  
p. M. ĆWIKLIŃSKIEJ-

Daną będzie:

„ L  I  L I ”
komedya w 3-ch aktach.

W akcie 2-im p. M. Ćwiklińska odśpie­
w a szansonetkę „CZARNY K O Ty

uzyka i słowa W. Rapackiego (syna). 
Biorą udział wszyscy artyści w peł­

nym ansamblu.
Początek o godzinie 8-ej wieczorem. 

Bilety są do nabycia

„Pytagoras i jego tajem na nauka",
odczyt wygłosi

0. D. F O R S Z - K O M A R O W A
w  poniedziałek, d. I i - g o  grudnia, o g. 

8-ej wiecz. Mały T e a tr  Kramskiego.
Rl046

Weihe Ireszczatik  
Nr 10,

jle f. 8 5 4

Transporty z J oiimniuwo-Zachodniegn 
krąju na wszystkie stacye średniej 
Europy i do Am eryki po cenach 
umiarkowanych z  gw drantow a- 
nemi stawkami frachtowemi, przyj­
muje Biuro międzynarodowych trans­
portów OSKAR WE4HE, kijowski 
przedstawiciel wszechświatowego zje­

dnoczenia ekspedytorów. A 1153

Doktor Nieczaj H^uzewicz.
Choroby zębów. Sztuczne zęby. Wszelkie 
plomby. PUSZKIŃSKA Nr 12. Od 

10— 4 i 6— 8. A812

TEATR BE1G9NIER. Rosyjska operetka, pod dyrekcyą C. N. Nowikowa.
Dziś, d. 8-go grudnia 

Benefis znanej artystki Petersbur. i Moskiew. teatrów, M. P. Nikitinoj.

„Wesoła Wdowa“ , w 3-ch akt.
Huśtawki w pośród  publiczności.

Uczestniczą pp.: Bl.-Tam arin, E. Zbrożek-Paszkowska, Awgustow, Tumaszew, 
Szczetinina, Wolska, Gromowski, Czaban, Espe i iri.

Początek o godz. 8-ej wiecz. W sobotę, d. 9-go grudnia, l-szy raz. „ F lir t"  w 
3 ch akt. Czynią się przygotowania do wystawienia operetki: „Cyganka Domasza".
Główna kasa otwarta rano do skończenia przedstawienia, pomocnicza kasa od 

g. 10 rano do g. 2-ej po poł. i o,d 6-ej do końca przedstawienia.
• Zarządzający: N. S. Szatow.

T eatr Ludowy. Dyrekcyą I. E. Duwran-Torcowra.

Dziś, d. 8-go grudnia, ceny dostępne: 1) „Ojciec" Strindberga, 2) „Zaręczyny w 
Gaiernej przystani". —  W  sobotę, d. 9-go grudnia: „Wilhelm Tell" . —  W  nie­
dzielę, d. 10-go grudnia, w południe, ceny znacznie zniżone: 1) „Kandydat*-. 
2) „Panna F ifi" , wieczorem: 1) „Trw oga życia" Fortunori, 2) „Zaręczyny w Ga­
iernej przystani". —  We wtorek, d. 12 go grudnia: „Dzika kaczka" Ibsena 
Czynią się przygotowania do wystawienia nowej sztuki: „Pojedynek11 w 6-ciu

obrazach, Kuprina.
Kasa otwarta od g. 10-ej do 3-ej po poł. i od 6-ej do końca przedstawienia.

Główny administrator: N. W. Izwolski.

T eatr Sołow cow a. Dyrekcyą I. E. Du wan Torcowa.

8-go grudnia, benefis S. N. Nadiezdma,
l-szy raz nowa sztuka:

^ IN S T Y N K T 11, kom. w 3-ch akt.
Sztuka ta ma wielkie powodzenie w Paryżu,

2) „Wieszczka kaprysów", kom. w 3-ch akt.
W  sobotę, d. 9 go grudnia, na korzyść studentów prawnego wydziału 5-go se­
mestru uniwer. Św. Włodzimierza: 1) „Zbaw ca", kom. w 4-ch akt. Filippi,

*2 )  „Oddział koncertowy"
Kasa otwarta codziennie od g. 10 do 3-ej po poł. i od 6-ej do końca przed­

stawienia.
Główny reżyser: N. Izwolski. 

K reszczatik  36 , wis ó wis Luteraóskiej
Teatr-witograf A. MIANOWSKIEGO.

Gd 3-go do 9-go grudnia 1906 r 
C O D Z I E N N I E

od godz. 4 po połud. do 12-ej w nocy, a d. 3 i 6 grudnia od g. 12-ej w poł. 
Niebywałe widowisko, Ostatnia nowość Londynu, Kolosalne powodzenie

l-szy raz w Rosyi Zia Wieszczka Garaboss l-szy raz w Rosyi

Brytańska legenda w 20-tu obrazach 

Sensacyjne

M anew rykierow- JS » Ł W świecie „Patrie"
w 12-tu zdjęciach.

Oprócz Złej Wieszczki i Manewrów „P a trie" , będzie demonstrowanych wiele in­
nych obrazów.

Szczegóły z opisem w programach.
Przechnwanie ubrania bezpłatnie.

Z a r z ą d  # #
Towarzystwa Rusko-Amerykańskiaj Gumowej Manufaktury
ninlejszem ma honor zawiadomić pp. odbiorców wyrobów Towarzystwa, że dnia I-go stycznia 1907 r. o tw iera w

Kijowie, Kreszczatik Nr 40, własny kantor pod firmą:
____________ KIJOWSKI KANTOR Towarzystwa Rusko-Amerykańskiej Gumowej Manufaktury. 1235A

J9O L I M P E

Program wieczornicy Pol. T-wa liim isticznogo
W K I J O W I E .

Niedziela, dn, 10-go grudnia !906 r.
1 CZĘSC:

„O Józią"— fraszka sceniczna w 1 akt. 
Bałuckiego.

Osoby:

Władysław— p. T. Rohoziński.
Malwina, jego żona— p. R. Żmijewska. 
Kamilla, siost Malwiny— p. J. Żmijewska. 
Zygmunt, narzeczony Kamilli— p. Wład­

ko wski.

CZĘSC E-ga.
Arya z „Halki" ) wykona p. E. Kono- 
Serenada Galia ) packa
Deklamacya— p * * ,*

CZĘSC III.
„Chrapanie z rozkazu, kom. w 1 ak. 

Osoby: ,
Burski—kapitan— p. J. Swidziński. 
Irena, jego żona— p. Z. Stempkowska. 
Jan— służący— p. T. Rohoziński. 
Rzerzucha— Czesławski.

Początek o g. 8 i . pół wiecz.

Polskie Towarzystwo Gimnastyczne w Kijowie,
LUTERAŃSKA Nr 32 . TELEFONU Nr 1339.

W sobotę, dnia 9-go grudnia, odbędzie się

XVI w i e c z ó r  ni ic a:
1) „Grube ryby", kom. w 3-ch akt. M. Bałuckiego.
2 ) Ćwiczen:a gimnastyczne ze świetlanemi maczugami.

Bilety sprzedają się u W. Łepkowskiego, Prorezna Nr 16 (apteka) od g. 
9-ej rano do g. 9-ej wiecz., a w sobotę w lokalu T-wa od g. 1‘2— 2-ej i od 
godz. 7-ej wieczorem. R1035

Kantor Bankierski R

I. D. R a k o w s k i
• Kreszczatik nr. 27. Telefon 1619.

Asekuruje pożyczki premiowe 1-ej emisyi od wylosowania na 2 stycznia
1907 roku

po 4 rub. 30 kop.
Sprzedaż pożyczek premiuwych na raty na bardzo dogodnych warunkach.

Ud zie la  p o ż y c z k i  p o i  p a p i e r y  p r o c e n t o w e .
Kto nie widział, niech pospieszy! tylko dzisiaj i jutro nowy, cieka­

wy program.
T a o t r  iluzya P o e o *  Kreszczatik 
I u d  II sinemotogiaf r  d o d Z .  nr. 34.

r > _ | z  zupełna zmiana obrazów, z pomiędzy których najwięcej są zaciekawiające 
U Z I S  sensacyjne obrazy!!!

1) Męczeństwo chrześcijan, w cyrku Nerona.
2 ) Prorok Daniel w lwiej jaskini. Strach ogarnia widza, gdy przygląda się 

temu obrazowi, wysoce dramatycznemu.
3) Ostatnia uczta w Babilonie.

4) Córka zdrajczyni. Tragiczna historya młodej piękności.
Oprócz tego dużo humorystycznych scen.

Przedstawienia odbywają się od g. 4 do 11.

Zarządzający R. Iwanowski.
IW *  DZIŚ NOWY PROGRAM

Teatr „iLUZYA”, Kreszczatik Nr 40,
w Zakładzie fotograficznym N. F. KOZŁOWSKIEGO,

S IN E M A T O G R A F  n. F*KOZŁOWSKIEGO (fotografa).
Od środy, d. 6-go grudnia do d. 13-go grudnia: Podróż po wyspie Cejlonu. 
Pierwsza hulanka Zemsta syna i wiele innych. Szczegóły w programie. 

Teatr otwarty od g. 5-ej po poł. du l l-e j  wiecz.
Zarządzający: G. T. Aksionow.
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dyrekcyą I. M. Chrzanowskiego.

Dziś, d. 8-go grudnia
Debiuty  ̂ Palaci, Szeligi, Conradi Stanisławskiej, Les Maskots,

LA BELLA GERDA,

H U Ś T A W K I  I L L U M I N E S  
W e s o ł a  W d o w a  (parodya),

Anons: d 10-go grudnia występ 
La troupc Franęanne
PARIS QUI DANSE

i debiut Betti-Bettini angielskiej trupy Slars
W  krótkim czasie 

występy Championat f rancuskiej  walki
KOBIET -ATLETEK.

Zarządzający: A. J. Aleksandrów.
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Cyrk „Hippo-Palace” «
%

O godz. 8 i pól wiecz. 
sportowG-atletyczne przedstawienie 

w 2-eh oddziałach.
3 2-g i dzień

walk ^
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1) W etaza i K ram er (trzeci raz) ę
2) H erm anson i Steinbach (beztermin.) ą
3) C harles Buche i K arolas, (
4) Rosow  i R iccardo (bezterminowa), ę
5) Jankow ski i Larson . f

Wkrótce odbędzie się konkurs piękności męskiej budowy ciała. f

v«c*

I ” Chateuu des fleurs“
Dyrekcyą G. K. KONSTANTiNOWA. 

Dziś nowy p rogram

Koszule do fraków.
Kołnierzyki, mankiety, krawaty, 

chustki.
Modne kamizelki.
Amerykańskie obuwie.
Skórzane marynarki na futrze 

i flaneli.
Kołdry, pledy.
Tualetowe męskie pi&ybory. 
Pończochy, skarpetki i ciepła bie­

lizna.
Podróżne rzeczy i wiele innych 

towarów najpierwszycń zagra­
nicznych fabryk poleca w wiel­
kim wyborze

L> LlotcMiuntl
Mikołajewska N r l, róg Kreszczatiku.

Grsind-Hótel.
Codziennie w czasie kolacyi w nowej 

wspaniałej sali grywa
p. Lica S tefan esk o .

Został otwarty nowo-odrestaurowany 
gabinet.

AU 95 HEN.1I LANCIA.

PRYW a TNA l e c z n i c a

Dr. I. Sznarbachowskiego
Cnorób ucha, gardła, nosa i chirurg.

Kościelna 12. Telef. 1603. 
Godziny przyjęć od 3— 5.
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Wszystko nowel Wszystko ciekawe!
Poza konkurencyą!!

Znakomity komiczny duet
P p .  Schefo i Sudney

Nowość! Żyw e modele 
p. Harthm uth

Akrob. tancer. duet 
Pp. Kolini.

Francuska eksc. śpiewaczka
ffl-lle Odette de Beryl

M-IEe S e s  l-Dor, Julia Grey, Tom anow a S iostry  Kry- 
stian, A. P. Tam arina. Bragina, M igdalski, Stem pińska

i wiele innych.
R eżyser: B. Saw icki.
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S. Hiszpański
szewc z W arszaw y.
Kijów, Kreszczatik 17.

Firm a istnieje od 
1838 r. R828

K A L E N D A R Z .
8 121) Piątek —  Niepokalane poozęoie N. M. P.
9 (22: Sobota — Walory i j Leokadyi

10 (23) Niedziela—Niijśw. M. P. Loretańskiej.
11 (24) Poniedz.—Damazego P. W.
12 .251 Wtorek—Aleksandra M.
13 (26 ) S*oda— Łucyi P, M .
14 (27) Czwartek — Dyoskora

Biblioteka miejska: od 8 dn 8. 
Biblioteka uniwersytecka: od 10 do 3.

Do prawyborców.
Ogłoszone już zostały listy pra­

wyborców z kuryi ziemskiej, jako 
leż z kuryi miejskiej.

Prawo ustanawia termin dwuty­
godniowy dla zaskarżenia przed ko- 
misyą wyborczą powiaiową list wy­
borczych, ułożonych przez urzędy 
ziemskie i miejskie.

Przypominamy o tern prawybor- 
com i wzywamy ich do przejrzenia 
ogłoszonych list wyborczych i po­
czynienia kroków, celem poprawie­
nia ich, lub uzupełnienia.

Stosownie do dat, pod którem i 
ogłoszone zostały dotąd listy wy­
borcze, terminy dla podawania 
skarg do komisyi wyborczych na 
nieprawidłowo ułożone listy praw y- 
borców upływają:

d. 9 grudnia— a) dla prawybor­
ów  ziemskich powiatu radomy- 
skiego i prawyborców —  dzierżaw- 
•ów i rządców powiatu humań- 
skiego.

b) dla prawyborców miejskich 
fowiatów: berdyczowskiego i skwir- 
skiego.

d. 10 grudnia —  a) dla prawybor­
ów  ziemskich powdatów. kijowskie­
go i kaniowskiego.

b) dla prawyborców miejskich 
oowiatów: żytomierskiego, dubień- 
ddogo, zasowskiego, kowelskiego, 
iwruckiego, ostrożskiego, staro kon­

stantynowskiego, kijowskiego, ka­
niowskiego, radomyskiego, humań- 
skiego, lipowieckiego, wasylkowrskie- 
go i dla prawyborców m. Żyto-O
mierzą

‘>n<’

d. II grudnia — dla prawyborcó\ 
miejskich powiatów: lityńskiegc 
bałckiego, olhopolskiego, jampol 
skiego.

Nie wątpimy, że prawyborcy poi 
scy praw swych wyborczych dopił 
uować potrafią i spełnią swój oby 
watelski obowiązek.

P ra  wyborcy!
Kontrolujcie listy wyborcze!
Wnoście do powiatowych komi 

syi wyborczych skargi, celem uzu 
pełnienia i poprawienia list wyboi 
ozy eh!

Pilnujcie się terminów!

*) Zwracamy uwagę na zmia­
ny dat.



Przegląd polityczny.
(Doniosłość w alki relig ijnej we Francyi. —  Zatarg  
konstytucyjny pomiędzy izbą panów a izbą posłów 

w A ustryi).

Wiel.de historyczne wypadki rozgry­
wają się w tej chwili w naszych o 
czach we Francyi. Walka, którą rząc 
pana Cleniem ean rozpoczął, prowadzona 
wszystkimi brutalnymi środkami wła­
dzy, jest bezprzykładną w dziejach u- 
bi% łego stulecia.

Jedynie w historyi rewolucyi fran­
cuskiej znaleźć nmżna przykłady po­
dobnego występowania rządu przeciw 
diichowk ństwu, które się skończyło 
emigracyą duchowieństwa francuski* go 
za granicę i powstaniem Sułowem w 
Calvados, w Gevaudan i Wandei. Do 
czego dziś dojść może v\e Francyi, tego 
absolutnie przewidzieć nie można, ale 
to jest pewnem, że walka religijna 
wniesioną została do najodl -gl j - zych 
zakątków Frłneyi, do każdej wsi fran­
cuskiej, do każdego kościoła. Rząd, 
który otwarcie głosi, „że jest abso­
lutnie zdecydowany zagasić światła na 
niebie i wytłómaezyć- indowi, że mo­
dlitwa jest chim* rą", musi być przygo­
towany na to, że Jud z bronią w jęku 
walczyć będzie o swoją religię. Rząt 
skonfiskował majątek kościelny, wypę 
dził księży z ich mieszkań, dziś grozi, 
że 5,000 tys. młodych alumnów odda 
wr rekruty, a wczoraj pogwałcił prawa 
międzynarodowe. Stolica Apostolska 
wysłała notę do wszystkich państw 
przeciw pogwałceniu przez rząd pra­
wa eksterytoralności nuncjatury [>a- 
|deskiej i zabraniu archiwum papie­
skiego. Słusznie też nuncjusz papie­
ski w Wiedniu, ksiądz B lmonte, po­
wiedział, że nawet w Japonii i Chi­
nach rządy pogańskie uznają Papieża, 
jako głowę Kościoła katolickiego, a w 
jedm j t,\łko katolickiej Francyi wzbro­
nione jest biskupom utrzymywać sto­
sunki z Papieżem.

Pisma soryulistyezne i żydowskie u- 
trzymują, że jest to walka władzy 
państwa z największą na świecie or- 
ganizacyą międzynarodową Kościoła. 
W rzeczywistości jest to walka brutal­
nej siły z mocą duchową, a dzi*je 
wszystkich narodów nas nauczyły, że 
duch zawsze wychodzi zwycięsko.

** *
W  Austryi zatarg między izbą panów, 

a izbą posłów przybiera groźne roz­
miary. U. hwała komisy i dla reformy 
wyborczej w izbie panów, zmieniająca 
zasadę równości i wprowadzająca nato­
miast zajadę pluralnośei głosowania 
godzi wprost w caią reformę wy­
borczą.

Jeżeli bowiem izba panów w swej 
większości pójdzie za zdaniem swej 
koimsyi i zmieni uchwaloną prz*z izbę 
posłów ordynacyę wyborczą, wówczas 
cała sprawa musi być zwróconą po­
nownie do izby posłów. Nie ulega zaś 
wątpliwoś i, że izba posłów obstawać 
będzie przy swej pierwotnej uchwale. 
Z tą ehwilą powstaje zatarg konstytu­
cyjny, na którego dalsze rozwiązanie 
brak będzie czasu. Okres wybór zy 
bowiem obecnego parlamentu kończy 
się w styczniu 1907-go roku i poza 
ten termin przedłużonym być nie 
iuoże.

Muszą być rozpisane nowe wybory. 
Ale na jakiej podstawie? to jest w tej 
chwili najważniejsze pytanie w Au­
stryi.

Cesarz, w sposób dotychczas nie- 
pralaykowany, wbrew kotistytu yi, wy­
wierał nacisk na izbę posłów', żeby 
jak najprędzej uchwaliła ref *rn,ę wy­
borczą. Izbę panów lekceważył, a w 
czasie ostatniego cercle'u w zamku bn- 
dzińskim, demonstracyjnie pominął 
członków izby panów.

Panowie austryaccy odpowiedzieli na 
to odrzuceniem jednej z zasad, na któ­
rej była zbudowaną reforma wyborcza. 
Czy wpływ cesarza w izbie panów bę­
dzie tak silny, jak nim był w izbie 
p.isłóu?

Można przypuszczać, że nie. i w 
tern tkwi trudność położenia. Człon­
kowie izry panów domagają się i dru 
giej reformy. Uchwalili mianowicie 
nitm&rus clnusus dla składu izby pa­
nów. To znaczy, że ograniczają ce­
sarza w prawie swobodnego powoły­
waniu członków izby panów. Ustana­
wiają pewną ściśle ograniczoną liczbę 
dożywotnich członków izby panów nu 
merus clausus. A tylko w miarę o- 
próżnicnia się miejsca przez śmierć 
wolnob.y było cesarzowi mianować 
nowych członków' izby panów. Prawo 
to byłoby z j* dnej str*my ogranicze­
niem władzy cesarskiej, podniosłoby z 
drugiej stanowisko i powagę izby pa­
nów. Chcąc tej reformie nadać zna­
czenie, izba panów łączy ją  ściśle z re­
formą wyborczą, tak zwany junctim , 
to znaczy, że reforma wyborcza może 
przyjść do skutku jedynie z reformą 
izby panów. Rząd czyni obecnie ener­
giczne starania, ażeby wnioski korni 
syi wyborczej izby panów nie uzyska­
ły większości. Jednomyślność jednak 
uchwał komisy! co do reformy izby 
panów i ogromna większość co do 
wprowadzenia zasady pluralnośei, wska­
zują na silny prąd, dążący do uchwa­
lenia tych reform w h.bie panów. Je­
żeliby się to stało, reforma wyborcza, 
przepłynąwszy przez wszystkie Scylle i 
Harybdy, utonęłaby tuż przed samym 
brzegiem. w.

Z działalności komisyi agrarnych,
Piszą nam ze skwirskiego powiatu: 

W  dniu 16-ym listopada 1906 roku 
Skwirska powiatowa komisya do spraw 
uregulowania posiadłości ziemskich 
zdecydowała zwrócić się do ziemian 
skwirskiego powiatu z prośbą o ofiaro­
wanie bezpłatnie od 4 do 6 dziesięcin 
ziemi, w jednym  kawałku, dla stworze­
nia wzorowej fermy włościańskiej.

Komisya niezwłocznie rozesłała swą 
decyzję do wszystkich ziemian, prosząc
0 ofiarowaniu pot:z*bnej ilości ziemi
1 o wskazanie włościanina miejscowe­
go, który zasługuje na otrzymanie tak

cennej ofiary (powtarzam dosłownie 
wyrazy urzędowej propozyeyi).

Będąc z liczby tych, którzy propozy- 
cyę taką otrzymali, uważam za konie­
czne podnieść głos protestu w tej spra­
wni; jestem przekonany, że krok ów 
nietylko nie przyniesie korzyśm pod 
względem kulturalnym, ale może mieć 
następstwa niepożądane i groźne. Da 
rowizna takowa siałaby się czynnikiem 
demoralizującym z ogólną szkodą dla 
ogółu

Należy baczyć i nie zapominać, że 
Kjszelka filantropia jest pożądaną i k o ­
rzystną, jt żeli osiąga cel. Żle pojęta 
ofiarność wyrządza krzywdę obdarowa­
nemu i społeczeństwu.

Dając ziemię, ofiarodawca powinien 
hyc przekonanym, że czyni to nie dla 
obdarowania jednostki, która otrzyma 
darmo ziemię w wartości 1,200— 1,500 
rubli, lecz dla urzeczywistnienia celu. 
zamierzonego przez powiatową komi­
sy ę. A bezpłatne oddanie na ten ceł 
ziemi chyba wywrze skutek wręcz prze­
ciwny.

Wątpię, by nasz włościanin potrafił, 
nie wkładając kapitału, wyodrębnić do­
chód z zt mi od dochodu, jaki daje 
j o g o  osobista praca na roli. Na naj­
gorliwszego ferrnera, osiedlonego na 
'tarowanej mu ziemi, ogół włościan bę­
dzie patrzeć z niefhęcią, jako na uprzy­
wilejowaną jednostkę, a wytwarzanie 
podobnych warunków może być powo 
dem kłótni, walk, a nawet walk brato­
bójczych, czego mieliśmy nieraz przy­
kłady wśród ciemnego naszego ludu.

A iluż to wróg* I w i niechętnych przy 
sporzy sobie sam ofiarodawca wśród 
całej wsi? każdy z miejscowych wło 
ścian będzie miał żal i zawiść do wła­
ściciela, dlaczego hojnie obdarzył j e ­
dnego wybranego z pośród wszystkich. 
A myśli i doniosłości darowizny z pe­
wnością nie zrozumieją i nie pojmą.

W  jakiej zaś przykrej sytuacyi bę­
dzie ofiarodawca, jeżeli wybór ferrnera 
uczyni niefortunnie. Cóż wtedy z nim 
począć? ziemia darowana— odebrać nii 
można. Czy powiatowa komisya, które 
prosi o darowiznę, będzie w możności 
zmienić prawo, które nie pozwala ode­
brać rzeczy darowanej? Uważam, że 
ziemianie, jako obznajomieni z-miejsco­
wymi warunkami i Judem, wśród któ- 
r* go wyrośli, są obowiązani zwrócić 
uwagę panów urzędników, wychowa 
nych w mieście i nieznających zupeł 
nie Juda, dla dobra którego powołani 
są pracować, na zasadniczy błąd, który 
tkwi w tej odezwie. Pozwalam sobi. 
wtrącić następujące wnioski i uwagi: 
wzorowe fermy włościańskie powinnj 
być stworzone, lecz na innych zasa­
dach.

Rozmiar formy nie powinien prze 
kraczać rozmiarami normalną własność 
przeciętnego włościanina w danej wsi; 
jeżeli niniejsza przestrzeń skomasowa­
na da większy dochód, niż takaż ilość 
ziemi, lub większa, lecz rozrzucona w 
kilku miejscach, to sąsiedzi-włościanie 
zrozumieją cci komasacyi.

Ziemia powinna być przez fermem 
zdobytą: kupioną, wymienianą lub wy 
dzierżawioną.

Najłatwiej określić dochód z ziemi 
przy władaniu dzierżawnem; a dlatego 
w tym ostatnim wypadku uważałbym 
za właściwe do umowy dzierżawnej 
wnieść następujące, warunki:

1) termin dzierżawy powinien być dłu­
goletni, chociażby lat 36;

2) powinien być zaprowadzony pło- 
dozmian według rotacyi, z góry okre­
ślonej;

3) dzierżawca obowiązany w ciągu 
roku zamieszkać na fermie, a wię 
wybudować niezbędne budynki;

4) tenuta powinna być umiarkowa­
ną, lecz po kilku latach (co łat 5) 
zwiększaną w pewnym  stosunku (10%);

5) dzii rżawca ma prawo nabyć im 
własność fermę za cenę odrazu okre­
śloną i dostępną, spłacając właściciela 
ratami.

6) tenuta w pierwszem 10-cio-leciu 
powinna być wrypłacaną na rzecz miej­
scowej szkoły, by nie posądzano wła­
ściciela, że stwarza modelową fermę 
w celach własnej korzyści;

7) wr razie niespełnienia um ow y przez 
'ermera-dziiTżaw cę. właściciel ma obo ­
wiązek um ow ę .-.kasować: dzierżawca 
musi odstąpić swe prawa wraz z bu 
dynkarni i posiewami innemu m iejsco­
wemu włościaninowi, otrzymując od 
szkodowania z sum. uzyskanych przez
icytacyę. Jeżeli now y dzierżawca przy 
icytacyi zaofiaruje większą sumę, niż 

jioprzednik włożył w dzierżawę, to 
naddatek idzie na korzyść miejscowej 
szkoły.

Przy takich warunkach właściciel, 
eżeli jest dobrych chęci, Zarząd gospo­

darki powiatowej, lub inny organ wła­
dzy miejscowej będzie w możności kie­
rować gospodarką ferrnera, wpływać 
na polepszenie jego bytu, stworzyć rze­
czywiście wzorową i pożyte zną fermę, 
nie wytwarzając fałszywego pojęcia 
wśród włościan, że ziemia powinna 
*rzę|ść do nich bezpłatnie.

Jeżeli zaś nawet dla tak kulturalne 
go celu ziemia będzie daną jednostce 
bezpłatnie, to wzmocni się przekona 
nie, przez agitatorów rozpowszechniane, 
że nasz włościanin może egzystować 
tylko mając w swTem władaniu ziemię 
darmo i w tym kierunku będzie po- 
datniejszy podszeptom swych wrogów. 
A jak złowrogi wpływ wywarły te 
szi rzone słuchy, niech świadczą palące 
się toki i dwory, zdziczenie naszego 
udu i wngóle smutny obraz wiejskich 

dzisiejszych stosunków. D. Chojeck1

Sprawy polskie.
Wier. polski w Poznauiu.

*** W poniedziałek, o g .  11  rano. 
na Piekarach, przy sali Lamberta, od 
jy łsię , stosownie do zapowiedzi,olbrzy­
mi wiec polski.

Na sali około 3,000 osób. Policya 
więcej nie wpuszcza. Duchowieństwo 
z miasta i prowincyi bardzo licznie 
reprezentowane. Obsz-Tną salę wypeł­
nili przedstawiciele wszystkich warstw 
społeczeństwa, mianowicie włościań-

stwa. Z posłów obecni: dr Niegole- 
ski, hr. Miełżyński, dr Alfred Chłapo­
wski, ks. prałat Stychel, Chrzanowski, 
dr Mizerski, dr Antoni Chłapowski, 
dr Krzymiński, dr Janta Połczyński, 
Józef Kościelski, członek izby panów 
i bardzo wielu reprezentantów' obywa­
telstwa. Na galeryi zabrały miejsca 
panie.

Punktualnie o 12 zagaja wiec dr 
Roman Szymański: Chwila obecna bę­
dzie stanowczo decydowała o przyszło­
ści społeczeństwa polskiego. Wnosicie 
na tę salę duszę polską, mężną, pewną 
siebie, nietrwożącą się o nic, mająefj 
świadomość, że czem dziś jesteśmy, 
jesteśmy z łaski Pana Boga i własnej 
pracy. Mówi o powadze chwili i pro­
ponuje na marszałka p. szanubelana dća 
Knmierowskiego z Nieżychowa, na wi­
cemarszałków Teodora Żółtowskiego z 
Nekli i mcc. A. Wolińskiego z Po­
znania. (Brawo!).

Marszahk dziękuje i tworzy biuro 
wiecowe z następujących pp.: sekreta­
rzem ks. p ’’ob. Gładysza, na ławników 
powołuje pp.: dra Tadeusza Jackowskie­
go, Paczkowskiego, ks. S|iychalskicgo, 
Szyft Ta, gospodarza Posadzcgo i Turka,,.

Sekretarz odczytuje telegramy: Polki 
z Brodnickiego. Dziennik Beri. Korni 
let Polski na Berlin. Lidzbark. Brodni­
ca. Poseł Fr. Schroeder z Brodnicy. 
Adamczewski /, Katowic. Wicherkie- 
wicz z Krakowa. Clabisz z Konarze- 
wa. Kościan.

Jako pierwszy mówca wystąpił mec. 
Woliński, który uczcił pamięć zmarłe­
go arcybiskujia Stablewskicgo, oświe- 
ilii całą działalność tego męża i wy­
kazał wszystkie sposoby, jakimi to 
czyć był zmuszony walkę o dobro 
Kościoła i narodu. Silne przemówienie 
swoje zakończył mcc. Woliński we­
zwaniem zebranych do przysięgi uro 
czystej, że „spadku po arcybiskupie 
strzedz będą, jak oka w głowie i przec­
iążą go nietkniętym i nieskalanym z 
pokolenia na pokolenie". Po tem we­
zwaniu z tysięcy piersi wybuchnął o- 
krzyk: „Tak nam Panie Boże dopo­
móż!".

Z kolei przemawiali: ks. prałat Sty- 
*■ liel o szkole pruskiej wmgóle, mec. 
Mieczkowski o stanowisku prawnem 
Polaków, żądających wykładu religii w 
języku polskim, poseł hr. Maciej Mieł­
żyński i ks. Laubitz. Ten ostatni wy­
wołał zapał wiecówników, gdy rzekł z 
nmcą. że jako kajdan, w imieniu ca­
łego kleru może oświadczyć uroczyście, 
iż duchowieństwo polskie zawsze pój- 
Izie ręka w7 rękę z ludem polskim.

Ani jeden dysonans nie zakłócił har­
monii, a zgoda, panująca wśród zgro 
madzenia, zadokumentowała się przy­
jęciem dwóch uch wał, z których pierw­
sza. na podstawie zdrowych zasad pe- 
lagngirznych, wykazuje konieczność 

przywrócenia nauki religii w języku 
polskim, druga stwierdza, że. walka 
prowadzona jest legalnie i opiera się 
,edynie na własnym harcie i własnej 
ule woli i ducha.

Szerokie i z wielką powagą prowa 
lżone debaty wy w* dał projekt wysła­
nia petyoyi do Papieża Piusa X. W za­
sadzie wysłanie petycyi nie miało prze­
ciwników, chodziło tylko o sposób jej 
zredagowania.

Po uchwaleniu tej petyeyi zamknął 
marszałek wiec, który był najwspanial­
szym z tych, jakie się kiedykolwiek 
odbyły w Poznaniu i przyczynił się do 
wielkiego pokrzepienia serc.

Między innemi wysłano do Ojca św. 
telegram następującej treści.

„Do Jego Sv\ iątobłiwości Papieża Piu­
sa X . w Rzymie.

KatJńcy-Polai y z archidyecezyi gnie­
źnieńskiej i poznańskiej zgromadzeni 
bardzo licznie na wiecu w Poznaniu, 
aby radzić nad r jig ijn em  wychowa 
niem swej dziatwy, nad nauczaniem 
jej prawd i przejdsów wiary św. i nad 
niebezpieczeństwami tejże wierze św. 
w obu ardiidyecezyach grożącemi— 
rzucają się do stóp Twoich, Ojcze św., 
dotknięci ciężką żałobą z powodu śmier­
ci niedawno, zgasłego i umiłowanego 
Arcybiskupa Floryana i ślubujemy u- 
roczyście, że Bogu, Kościołowi i Tobie 
Ojcze św., ku którego Najdostojniejszej 
osobie, uczuciem najżywszej miłęśei i 
przyw iązania są ożywieni, zawsze aż 
do ostatniego tchnienia najwierniejszy­
mi pozostaną synami".

Z prasy rosyjskisj.
„Anarchia — pisze „Towariszcz"— oto 

słowo, za pomocą którego obywatel rosyj­
ski reasumuje codziennie otrzymywane 
przez niego wrażenia. Ludzie, walczą­
cy w imię jiorządku państwowego, saiik 
eyonowanego prJwwui zasadniczemu 
są w stanie nielegalnym. A stary, od­
rzucony przez prawo ustrój, pomimo 
licznych wstrzykiwać podskórnych, za 
nomocą których zamieTza go uzdrowić 
„gabinet konstytucyjny", zdradza coraz 
widoczniejsze oznaki rozkładu. Wszel­
ka prób i akcyi społecznej napotyka nie­
przezwyciężone przeszkody. L 'cz na­
wiń sama biurekracya nie zdradza wo­
bec wroga żadnej jedności. Przeciwnie, 
to, co się dziś w sferach rządzących 
dzieje, dziwnie przypomina stan armii, 
gotowej do odwrotu. Kompletna dezor- 
ganizacya, dziwmy upad* k dyscypliny, 
brak jakiejkolwiek solidarnośei, troska 
o swmje bezpieczeństwo i kompletna o- 
bojętność dla wspólnej sprawy. Człon­
kowie gabinetu robią polityczne kroki 
wielkiej wagi bez wiedzy swego pre- 
miera. Przed samym nosem ministra 
spraw wewnętrznych, vice-minister roz­
porządza samowolnie znaczną sumą, 
przeznaczoną na cide żywnościowe".

Najwięcej zawinił w tej sprawie, zda­
niem „W ieku", sam p. Stołypin.

„Pięć miesięcy temu p. Stołypin za 
ręczył nam, że rozwiązanie Izby nic do­
prowadzi do żadnych „niepożądanych" 
rezultatów. I oto już pięć miesięcy 
prowadzi on nieubłaganą walkę z tymi 
rezultatami, które sypią się ciągle na 
jego głowę, aż wreszcie zasypią zupełnie.

Obecnie p. Stołypin stoi na rozdrożu. 
Jeśli pójdze na lewo, połkną go prawdzi­
wi Rosyanie, a jeśli pójdzie na prawo, 
napotka |>rzepaść, która połknie śmiał­
ka. Pozostaje iść w uaiszym ciągu ko­

łując, póki nie przyjdzie z pomocą, jaka 
okoliczność nieprzewidziana".

Dlaczegóż p. Stołypin znalazł się w 
tak trudnej sytuacyi?

„P. Stołypin— odpowiada „Towar."— 
źle obliczył siły społeczne, sprzyjające 
mu i walczące z nim"

Cała jego polityka w ciągu ostatnich 
pięciu miesięcy sprowadzała się do go ­
rączkowego poszukiwania tych sił spo­
łecznych, które nadałyby jego władzy 
sankcyę kraju. Zaczął on z OdrodziŁ 
niowców, wprowadzony w błąd ich de­
klaracją, pochwalającą rozwiązanie Izby. 
Czekała go odmowa. Nastęj.nie zwró­
cił się on do Październikowców w tem 
przekonaniu, że brak zasad politycznych, 
cechujący p. Guczkowa i jego przyja- 
foót, pomoże mu w otrzymaniu od tej 
grupy iudemnizaeyi za antykonstytu­
cyjne rozwiązanie Izby. Ale i p. Gm-z- 
kow nie mógł się na to zdecydować.

Tymczasem poparcie z dołu było bar­
dzo potrzebne f>. Stołypinowi i dlatego 
od Październikowców |>rzechodzi on do 
Związku rolników, do szlachty, do czar­
nej seciny. Tu jirzyjęto go wrcale ina­
czej. Nie odmówiono mu, lecz poda­
wano pewne warunki, powinien on był 
nie przeszkadzać usiłowaniom restaura- 
cNj!1. y n i e  przeszkadzać projektowa- 
nemu zamachowi stanu, póki konstytu- 
cya trwa —  pomagać reakcjonistom, 
zdążającym do Izby, a przedewszystkiem 
subsydya, subsydya, subsydya...

Sojusz ze stronnictwami przewrotu 
|>ańslwowego był jedynem wyjściem 
dla Stnłypina. Za pomocą pozornej, w 
gruncie rzeczy, i pozbawionej wszelkie­
go gruntu organizacyi „Związku naro­
du rosyjskiego", p. Stołypin otrzymał 
możność powoływania się od czasu do 
czasu na poparcie i współczucie wszy­
stkich warstw ludności. Podtrzymując 
na wyborach swych przyjaciół, może om 
w razie powodzenia, otrzymać posłuszną 
Izbę, t. j. carte blanche dla całego sze­
regu eksperymentów reakcyjnych.

Jakiś czas wydawało się, że wszystko 
idzie dobrze. Ale sojusznicy zdradzili 
p. Stnłypina. Okazało się, że nie ma­
ją  oni ani dyscypliny, ani wytrwałości, 
ani nawet clerm ntaniej inteligencyi, że 
nie umieją nawet być trzeźwymi, kiedy 
tego poti/eba.

W sferach petersburskich, a szczegól­
nie w ,-ferach Carskiego Sioła wszystko 
to robiło wrażenie skandalu. Może na­
wet wiedziano tam dobrze, czego są 
warci sojusznicy p. Stołypina, hvz 
chciano tam również zachowania pozo­
rów, a przedewszystkiem nie życzono 
sobie skandalu.

W ten sposób p. Stołypin znalazł się 
w położeniu bez wyjścia, pozostaje mu 
tylko dobrowolnie odmówić się od „peł­
ni władzy".

„Rusk. W iedom osti"  poddają anali 
zie hasło, którym  operują „prawdziw 
R'Syanie". Rnsya dla Rosyan. Zda­
niem pisma, hasło to jest  poprostu ana­
chronizmem wobec tego, że plemię 
wielkorosyjskie stanowi mniejszą poło ­
wę ludności państwa.

„Rosy a, nie może być przeznaczoną 
lylko dla części swej ludności, chociażby 
była to część rdzenna; musi ona być 
państwem praworządnem, w którem 
wszyscy poddani i wszystkie grupy lu 
dności będą miały jednakową opiekę 
|>rnwa, jednaką możność rozwoju kultu­
ralnego. Nie wyłącza to odrębności 
miejscowej, narodowościowej i kultu­
ralnej, które mogą znaleźć swój wyraz 
w miejscowych organach samorządu i 
prawodawstwa, pod po rząd kowanych cen 
tr.iliiej władzy państwowej zgodnie z 
wymaganiami konstytucyi".

A „Now. Wremia" w dalszym ciągu 
|iowtarza swoje insynuacje o niebez 
pieczeństwie polskiem i żąda, „ażeby 
sfery administracyjne w Petersburgu, 
szczególnie ministerstwo spraw wewnę­
trznych, opracowując wolnościowe i 
równościowe (j<rzyniiotniki te „N. Wr." 
podkreśla z przekąsem) projekty dla 
gubernii Nadwiślańskich, strzegli dla 
R*>s.yi, jak oka w głowie, te wszystkie 
kraje rosyiskie wzdłuż Niemnu i Wilii. 
Polakom przysługują polskie prawa, 
lecz tylko w Polsce, w Rosyi, wśród 
Wielkorusów i w tych samych warun­
kach wśród Białomsńw na Polakach 
sp oczy w a j tylko rosyjskie obowiązki.

Precz z tymi tajemuemi i jawnemi 
projiagującemi szkołami, zajętemi nie 
nauką, lecz polityką, pre*'Z z białoru­
skimi elementarzami, drukowanymi ła 
oinsko poiskieini czcionkami. I niech 
pp. biskupi i księża ponuarkują swoją 
polską polityKomanię".

To przynajmniej jest całkiem szczere 
i otwarte. Precz ze szkolą polską, precz 
z elementarzem, drukowanym czcionka­
mi łaciiłśkłemi!

„Prawdziwi^ rosyjskie" pojmowanie 
zasad konstytucyjuyeh! (z).

KR O N IK A  P R 0 W J N C Y 0 N A L N A .

(Z  pism i od korespondentów).
—  Humań. W ięźniowi*;  p o l ity czn i ,  osadzeni 

w t u le p z e m  w ięzieniu ,  n .e za d o w o le u i ,  że z u ła ­
nie ich o po/.w o i o u je  czytan ia  ksiązeK o o g ó l ­
nych .kw estyacli  sp o łe c zn y c h  nie została  u w zg lę ­
dnioną, odmÓAviii k ilka dni temu przy jm ow ania  
pokarm u. W  dn, i  g rudnia  u w zg lę d n io n o  ż ąd a ­
nie więźnió v i ci zaprzestali g ło d z ić  s i ę . —Z w i ą ­
zek o f ieyat is tów  rolnych kraju p o łu d n io w o -z a ­
chodn iego ,  n ieda w no  u le ga l iz o w a u y ,  l iczy  o b e ­
cnie  — ja k  donos* «K .  i ł . > —o k o ło  1 i pół tysią ­
ca  cz łonk ów .  W  grudniu p ro jek tow a n o  je.sL p ie r w ­
sze w alne  z gro m a d ze n ie  c z ło n k ó w  Z w ią z k u  
w Humaniu .

—  Czerkasy. Ja k ób  W o d z ia n y .  Za ch a ry as z  
Tarasienku, J a k ó b  (Jhrairiczenko, M o jż e s z  Z u r y c -  
ki, N a d l e j a  Klaczki),  M a r y a  Mazur,  E s te ra  Lip 
- z y c  i Lirus A u ton ienku ,  po  odbyc i  u kary trzocii- 
m ies ięcznego  w ięz iem a,  wysłani zostali  do  gub. 
c ze rn i ł  owskic j .  S praw ę  G rzegorza  K afe ln .ku w a,  
oskarżonego  o udział w o k sp rop ry a ey i  w Śmilo,  
odesłano  pow tórn ie  do  izby> sądow ej.  K a fo lu i -  
kow  prosił o u d z ie len ie  mu p ozw o len ia  ua prze ­
chadzkę  wraz z innymi więźniami politycznym i,  
le c z  prośby j e g o  nie u w zg lęd n ion o .

— Dymiaya m arszałka szlachty. t P o d o lsk i  
G ołos*  donosi ,  ze na m *cy rozkazu g  ■uerał-gu- 
bernatora k i jow sk iego ,  p o do lsk ieg o  i w o ły ń sk ie ­
go  z dn. 30  listopada r. b., liajsyuski p ow ia tow y  
marszałek sz lachty ,  W .  Z a w u jk o ,  otrzym ał dy-  
mlsyę na własne*? żądan ie .  Z a w o jk o  te le g ra f i ­
czn ie  zaw iadom ił  g ubern atora  p odolsk iego ,  że 
w dn. 2 g rudnia  usunął się ze stanowiska .  D y -  
misya Za*vojki n iew ątp liw ie  ma z w ią ze k  z tein, 
że Z a w o jk o  wraz z rodziną, skutk iem  własnej 
prośby, p rzyjęty  został do składu gm iny  w ło ­
ściańskiej ,  Łasi,owiec,  pow. ba jsyńskiego .  YVu 
b e c  tego podo lska  szlachta p ozbaw ion a  została  
n iety lko  1 m irsza łk a  szlachty  w osobie  Zaw ujk i ,  
lecz' c z ło n k a  stanu s z la ch eck ieg o .

—  Kamieniec Podolski. G łó w n y  nacze ln ik  k ra ­
ju  p o łu d n iu w o-za c l iodn iego  — ja k  donosi  «P od .  
G o ł . » — z a w iado m ił  gubernatora  podo lsk iego ,  że 
na podstaw i ' '  u ch w a ły  rady ministrów, N a jw y że j  
zatwierdzonej  w dn 18 październ ika  1906 roku, 
ud z ie lon o  d w óm  n iepe łn o letn im  sierotom  po b. 
«ur iadn ik u »  p o l icy jnym  pow jn m p o ls k ie g o  sub- 
sydyum  w ilości 100 rb. W e d łu g  danych  gn-  
bernialnego kom itetu  statystycznego,  w przec iągu  
p ierwszej  p o ło w y  październ ika  r. b., w e  wszy- 
slki li powiatach  gub. podo lsk ie j  zdarzyło  się 49 
w ypadków  pożarów , w tej liczbie w 21 w yp a d ­
kach z przyczyn n iew ia dom ych  i w 28 z p odp a ­
lenia. W  23 w ypadka ch  u c ierp ie l i  z iem ianie  
i d z ierżaw cy ,  straty w yn ios ły  92 572 rb., a w 26 
w ypadkach w łośc ian ie ,  życizi i inne osoby,  straty 
w yniosły  41,055 rb. 20 k. O gółem  straty z p o ­
w odu w yp a d ków  pożarów  w yn ios ły  136.627 rb.. 
2d kop .— O rgan iząęya  k am ien ieck ie j  filii c Z w ią z -  
ku r o b o t n ik ó w -R o s ja n *  p o s tę p u je — w edłu g  «Goł .  
P o d . » — d ość  szybko. U p r a w o m o c n io n y  przez za-  
rzad Zw iązk u  w K i jo w ie ,  o rg  nizator  fi l i i ,  T  
M arykow ski,  z w e rb o w a ł  ju ż  w szeregi fili Z w ią z ­
ku oko ło  ’ 20  osób, w tej l i czb ie  I5-tu zapisało 
s :ę na cz łon k ów  rzeczywistych .  S k ład ką  cz ło n ­
kowska dla członka rzeczy w is teg o  wynosi 3 rb., 
d la c z ło n k ó w  p op iera ją cych  niemniej  ‘niż 50 kop. 
O tw arcie  fili i  nastąpi w n iedz ie lę  w dn. 17 g ru ­
dnia. O tw arcie  będzie obchodzone  bardzo uro ­
czyśc ie .  N a  uroczystość  o tw a rc ia  przybędłffe 
z K i jo w a  w iceprezes ’ zarządu Zw ią z k u , '  Titowicz ,  
Z a p is y  na cz łon k ów  popiera iącyc i j  i cz łonków  
rzeczyw is tych  przyjmują się w  dalszym ciągu. 
Z  K i jo w a  otrzym ano różne broszury,  programy 
i o d e z w y  «Z w ia z k u  robotu ików  rosy jsk ich* .  K a ż ­
dy  z zapisanych cz ło n k ó w  otrzym uje  m eta low y 
znaczek  z napisem: « Z a  w iarę ,  cesarza  i o j c z y ­
znę*. Z w ią z e k  nie przy jm uje  Ż y d ó w  w szeregi 
Z w ią z k u .  .

W lały f e j l e t o n .

Taką już mam naturę.
Jeżeli mnie kto niesłusznie posądza, 

temu powiadam—zasię!
Jeżeli mnie kto na prawdziwym, a 

nieświadomie spełnionym grzechu poj­
mą— w piersi się biję.

Rzekłem ongi, że symfonicznych kon­
certów mieć nie będziemy —  tymcza­
sem już w poniedziałek cztka nas kon­
cert symfoniczny i to pod batutą No­
skowskiego.

W ięc nietylko wołam mea culpal 
lecz proszę nadto... o dalsze udowodnie­
nie mego błędu.

Chciałbym przytem, aby i „inni", 
idąc moim śladem, grzechy swoje w y ­
znać i naprawić zapragnęli.

Bo oto dzieją się takie fakty.
Spotykam przed redakcyą gromadę 

ludzi.
—  Czego wy chcecie, dobrzy ludzie?— 

pytam.
A oni mi na to:
—  Szukamy..
—  W y szukacie?
—  Tak... Tu ma być klepsydra z na­

pisem: „ś. p. Dziennik Kijowski"...
— Kto w  im powiedział?
—  Eohi*>...
A potem depesza z Poznania:
—  Kiedy wasz pogrzeb?...
A potem ze Lwowa:
—  Dla czego wy umieracie?
I z Warszawy:
—  Poco u dyabła taki pośpiech?...
Na zapytanie naszei redakcji, skąd

takie wieści, odpowiedziano:
—  Podróżujące echo przyniosło nam 

pogłoski o rychłym zgonie waszym...
Ponieważ w dobrą woltę 'podróżujące­

go echa nie wierzę, mam zaszczyt 
poinformować szanowny ogół, że je ­
steśmy zupełnie zdrowi i umierać nie 
mamy bynajmniej zamiaru.

„Dziennik Kijowski" żyje i żyć bę­
dzie co najmniej tak długo, aby przy­
czynę echa uczcić w swoim czasie— 
nekrologiem...

Żeby zaś ów przyszły nekrolog od­
powiadał zaletom przyszłego niebo­
szczyka, jeden z młodszych moich kole­
gów już dziś przyucza się do pisania 
o... niczem.

Czarny Jegomość.

Odezwy „Polonii".
I.

Wczoraj ukazała się w uniwersyte­
cie odezwa „Polonii", zredagowana w 
języku rosyjskim, którą w tłómaczeniu 
podajemy:

„Koledzy! Ostatnie wiece przedwy­
borcze* fakultt-ckle ujawniły dążność 
pewnych osobników do zdyskredyto­
wania naszego stowarzyszenia. Smu­
tne zajście w czasie wiecu prawników 
dowodzi, że tacy panowie zdolni są do 
prowokacji, aby wykorzystać dla swro- 
ich celów wywołane ich zachowaniem 
si(j zajścia.

Z wydaniem sądu w tej sprawie u- 
wmżamy za słuszne wslrzymać się do 
czasu ogłoszenia wyroku sądu honoro­
wego. Obecnie chcemy podnieść inne 
fakty.

Zarzącąją nam, że jesteśmy obłu­
dną, „ukrytą" partyą, że jesteśmy i 
polską „czarną seciną", przepełnioną 
klerykalizmem, antysemityzmem i szo- 
wizmem. Zarzuty te są śmieszne dla 
tych, którzy czytali naszą odezwę, wy 
daną w kwestyi składek, zbieranych 
przez część naszych księży na Czer­
wony krzyż w czasie wojny i dla tych, 
którzy widzieli naszych członków, na­
leżących dp zorganizowanej przez nas 
samoobrony wr czasie pogromu żydow­
skiego, broniących rozbijane żydow­
skie sklepy (wypadek z kol. B. i in­
nymi). Nasz „szowinizm" został nie­
dawno dobitnie zaznaczony przez wy­
danie odezw^y do Rusinów, popierają­
cej ich słuszne żądania narodowe.

Nazwano nas „maskującą się" par­
tyą, dlatego, że wr naszym statucie są 
podobno „tajne" paragrafy. Twierdzi­
my. że to jest jawne kłamstwo. Ka­
żdy, kto chce, może się zapoznać z na­
szym statutem.

Twierdzimy, że stowarzyszenie na­
sze nie jest partyą polityczną i nie ma 
żadnych celów partyjnych. Jednoczy­
my w swem stowaizyszeniu studentow- 
Polaków niezależnie od ich przekonań 
polityczny- h na podstawie dążeń do 
kulturalnych, ogólnoludzkich ideałów. 
Samokształcenie i samopoe— oto nasze 
cele najbliższe.

Prócz fałszywych insynuacji nie 
istnieje żaden fakt, który mógłby oba­
lić powyższe twierdzenia i dlatego od­
wołujemy się śmiało do opinii ogółu 
studenckiego i żądamy szlachetnego

sądu o zachowaniu się naszych „sym 
patyków".

Rada Stowarzyszenia 
Polskiej Młodzieży *  

Akademickiej „Polonia".

II.

Otrzymujemy odezwę powyższą z 
prośbą o umieszczenie.

„Rada „Polonii" przypomina tym 
swoim członkom, którzy jeszcze nie - 
brali udziału w wyborach do „Rady v 
Przedstawicieli Studenckich" i tym, 
którzy przychylnie t zapatrują się na 
sprawę reprezentacyi polskiej, aby speł­
nili swój ^obowiązek i głosowali na jej 
lisrę.

Termin podawania głosów upływa w 
sobotę, d. 9 grud., o goaz. 3-ej po połu­
dniu".

—  Dziś zostało skończone drukowanie 
listy piawyborców z m. Kijowa. Bę­
dzie ona ogłoszoną d. 12 b. ni. Usta­
nowiony prawem termin dwutjTgodnio- 
wy dla zaskarżenia przed komisjami 
wyborczemi miejskiemi upływa d 26
b. m., lecz ponieważ 27-y grudnia 
wypada w dzit ń świątecznym termin 
więc na podawanie skarg na niepra­
widłowo ułożone listy pra wyborcze 
upłynie d. 28 grudnia. ' , u

Dziś, o god. 2-ej, w Ratuszu, odbędzie**5 
się posiedzenie prezesów komisyi w y ­
borczych miejskich.

—  Radni miejscy pp.: Kich, Kue, 
Macon, Michelson, Bohdanów i Smulsici, 
należący do komisyn wyborczej miejsco­
wej z cyrkułu starokijowskiego zawia­
domili prezydenta miasta, że nie mogą t 
przyjmować udziału w pracach ko- /  
misyi.

K R O N I K A .

—  Z Tow . „Oświaty". Komisya od­
czytowa Tow. „Oświaty" zawiadamia, 
że wykłady języka polskiego, historyi 
1 literatury polskiej rozpoczną się w 
styczniu przyszłego roku. Uprasza się 
tych którzyby chcieli zapisać się na 
powyższe lekcye zbioiowe o wczesne 
zapisywanie się. Zapisy przyjmuje się 
w biurze Towarzystwa, (klub „Ogni­
wo" _  Kreszezatiu Nr l )  i u p. Maryi' 
Fultańskiej —  ul. Światosławska Nr 2, 
m. 33.

—  Odczyt w „Ogniwie^. Dziś, w sali 
klubu polskiego „Ogniwo", p. A. Słu- 
czanowrska wygłosi odczyt „0  pracy 
kobiet" i „Jaką korzyść przynosi pszczel- 
nictwo dla kraju". Ceny biletów po'
1 rb. 50 kop. Wejście kop. 15. Ryczą J  
tek o godzinie 7 wieczorem. BPTeLy %  
nabywać można w księgarni p. Leona i 
Idzikowsld-go, oraz w „Ogniwie", Kre- | 
szczatik Nr l.

—  Sprawy miejskie. W  komisyi tea­
tralnej zaczynają składać oferty życzą­
cy sobie przyjąć udział we współubi. ga- 
niu się o dzierżawę teatru miejskiego. 
Między innymi oferty złożyli: znana 
atreprenerka odeska, p M. Łubkowska, 
były artysta kijowskiej opery, p. Bry- 
kin, T-wo artystów teatru tyfłiskiego, 
p. Borodaj i inni.

—  K R A D Z I E Ż E .  D nia 6 grudnia  w ie c zo  
rom, w cerk w i  «Pokrovrskiej>  na P a d o le  skra­
dziono  2 puszki do zbierania ofiar.

—  Z  m ieszkania F .  Ar,lewej skradziono  rze ­
czy  za rb. fiO.

—  Ś M I E R Ć  N A  U L I C Y .  W e  środę,  na ul. 
tN iżn i j  Wał* podniosła  p o l icy a  dwóoii  ctiorycb 
staruszków, I. B *rdyszewskiego i P. W u le w a -  
clia. C b orycb  o d w ie z io n o  do  c y rk u łu  padol -  
■skiego, j e d e n  z nich wszakże w yz ioną ł  d u ch a  
eszcze  w drodze,  drugi zaś zmarł w dyżu rnym  
pokoju przy cyrkule .

—  K R W A W A  U T A R C Z K A ,  w  dziedzińcu  
domu N r  18 przy ul. D ie ło w e j ,  zaszła onegda j  
utarczka, p odcza s  ja k ie j  A .  B o n d lr o n k ó  zadał 
J n k o w e n c e  trzy rany c ię to  w g ło w ę .  Ra n negtf  
opatrzy ło  «P n g ó tn w ie » .

—  A W A N T U R N I K ,  w  środę na ul. Jam 
skiej,  niejaki I. G rigor jew ,  zaczął się aw an tn n  
wać; rzucił  się na lakiegoś pana i zaczął  g o  tłuc.
N a  krzyk w o ła jącego  o p om oc  m ężczyzn y  nad ­
biegli stó jkow i .  A w anturn ik  ze rw a ł  j e d n e m u  ■ 
z nich cza pk ę  i p o b ie g ł  w dó ł  po VV.-Wasi 
kowskie j .  U jęto  g o  z w ie lk im  trudem  i spisano 
protokół.

Teatr i muzyka. i
Koncert symfoniczny,

W  dniu 11-ym grudnia odbędzie się 
w teatrze miejskim koncert symfonicz­
ny pod dyrekcyą p. Zygmunta Noskowskie­
go, znakomitego kompozytora polskiego, 
głównego dyrektora Filharmonii war-, 
szawski*j, oraz profesora kompozycji 
w7 warszawskiem konserwatoryum mu- , 
zycznem.

Zygmunt Noskowski urodził się .. 
w Warszawie w r. 1846. Tu też ukoń- 1 
czył gimnazyum i konserwatoryum ja ­
ko skrzypek; następnie wyjechał do 
Berlina, gdzie przez trzy lata studyo- 
wał naukę kompozycji i inslrumc.nta- 
cyi. Po ukończeniu kursu kompozycyi, , 
został dyrektorem Towarzystwa śpiewa­
czego w Konstancyi, ale tęsknota za 
krajem przemogła wszystko, więc po­
wrócił do ukochanej Warszawy, gdzie 
zorganizował orkiestrę, której został, 
kierownikiem. Odtąd datuje się jego 
działalność muzyczna ria niwie ojczy­
stej. Powołany na stanowisko dyrekto­
ra Towarzystwa Muzycznego w W ar­
szawie, pełnił te obowiązki przez Jat 
dwadzieścia dwa, pracując z całein od­
daniem się i zamiłowaniem dla muzyki 
polskiej. On zaszczepił i wprowadził 
polską pieśń na estradę, jemu to War­
szawa powinna zawdzięczać poznanie 
naszych prześlicznych pieśni ludowych, 
w najrozmaitszych układach.

Twórczość Noskowskiego na tematy 
ludowe, ten szereg uwertur, polonezów, 
krakowiaków i mazurów, to nie jest 
zwyczajne połączenie pieśni ludowych 
w rodzaju potpourri, ale to są poematy 
symfoniczne i dopiero na tle ich przebija­
ją się melo lye ludowe, jak żywe obrazy 
w najcudowniejszem udekorowaniu, 
nadzwyczaj bogatego tła orkiestro­
wego.

W  oryginalnych swych utworach 
Noskowski celuje jasnością i nit-lodyj- 
nością tematów, dramatycznością oraz 
misterną formą i charakterystyczną 
rytmiką na wskroś polską. W instru- 
mentacyi, nikt go nieprzewyższy: w za-
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Akanfii miary co do użycia siły, na- 
aaia właściwego i urozmaiconego ko- 
irytn, przy wprowadzaniu pojedynczych 
istrumentów lub grup i t. p. kombi- 

jacyi instrumentacyjnych we wszystkich 
ltwurach.

P. Noskowski niejednokrotnie wystę- 
ował z koncertami kompozytorskimi 

v Paryżu, Wiedniu, Berlinie, Petersbur­
gu i Moskwie, gdzie umiejętnem prowa- 
żeniem orkiestry, temperamentem, in- 

;j widualnośeią wysoce artystyczną 
świetnem odczuciem wykonywanych 

ttworów porywał słuchaczów.
,A publiczność tamtejsza słyszała nie 

jedną, znakomitość muzyczną, byle 
ozem więc oczarować jej nie można.

L. Szychewicz. 
Kijów pierwszy raz powita na estra­

dzie p. Noskowskiego. Jesteśmy pewni 
powodzenia i doradzić t.yl o możemy 
fuelomanom, by pospieszyli zaopatrzyć 
;ię w bilety, których bardzo niewiele 
i'uż pozostało.

Program koncertu:
Część I-sza.

1) Symfonia patetyczna Czajkowskiego; 
) wstęp z opery: „Trystan i Izolda"

Wagnera.
Część Il-ga.

3) Pamięci Chopina Zygmunta Nos­
kowskiego, waryac.ye orkiestrowe na to - 
mat preludyum A major (marzenie) 
„Czemu smru smutno"; 4) Andante eon 
Wiriazioni; 5) Menuet Mozarta; 6) Sere- 
Uuia Saint Saćnsa i 7) Włtawa Smetany.

Maty teatr Kramskieyo.
Było dwóch braci, jeden mądry, 

a drugi kupiec korzenny, czyli, mówiąc
jaśniej, pan Albert Durand Nr I-szy 

istrzem adwokatem, chlubą Pa­st mistrzem adwokatem 
ża, drugi zaś p. Albert Durant, jego 
at stryjeczny, tylko kupcem, o inte 

■jgencyi „ćpiciera", fabrykującego masto 
■ .rgarynowe i kawę z łubinu. Ze 

jednak SnCrr nie oszuka nawet ćpioie- 
r ó w /w ię c  i pan Albert Nr l i g i  —  po­
kochał pannę, córkę rolnika, która w tern 
przekonaniu, że zaślubia mistrza-adwo- 

ata— ku radości swego papy, oduaje 
■nu rękę, nie wiedząc nic o pomyłce, 

raczej korzystaniu z n:ej przez nie- 
szczęsnego^plciera. Bajeczka o czajce 
i piórkach pawich jest więc tu psycho- 
'■'gicznym podkładem, jeśli wogóle 
użycie wyrazu psychologiczny, me jest 
profanaoyą w tym wypadku. Ponieważ 

j jednak z kupca korzennego, mającego 
osiemkroć, łatwo przedzierzgnąć się 
w „kapitalistę", więc i tę zawikłaną 
/tuaeyę Duranda nie-mistrza ratuje 
Wa kombinacya, wyrównywująoa ró- 
.iiee socjalne. Epizodyczne postacie, 
•k przyszłej teściowej Duranda-adwo- 

Kata— wielkiej damy z arystokrocyi, oraz 
'epity-nietresy jego, aczkolwiek nie 
j\ve, jednak zawsze życiowe, oddane 

ostały doskonale przez p. Baumanową 
Leszczyńską. One też, oraz p. W in 
er, jako wyśmienity teść Duranda- 

upca, wnieśli element ruchu i weso­
łości do farsy, slab'i chwilami w ro­

icie scenicznej. P. Gisiński, jako Dn- 
jnt numer drugi, uuzyniał się w cha­

rakterze, za to p. Jarszewski za mało 
miał pewności siebie i nie umotywował 
dostatecznie tej aureoli wielkości, jaką 
mu przypisywano powszechnie. P. Knap- 
■zyński drobną rolę subjekta o d e  grał 

werwą i humorem. K. L.

Dziś ostatnie pożegnalne przedsta­
wienie artystów teatru „ Nowości“ i be- 
nefis p. M. Ćwiklińskiej. Odegraną 
będzie po raz pierwszy „Liii" w 3-ch 
t kiach. W  drugim akcie benefisantka 
odśpiewa piosnkę Rapackiego (syna) 
p. t. „Czarny kot".

P. T, G.
{W dniu 10 grudnia, w Towarzystwie 

gimnastycznem, odbędzie się XVIII wie­
czornica. Dano będą dwie komedyjki: 

„ 0  Józię" Baluckh go i „Chrapanie 
z rozkazu". Prócz tego, p. E. Kono­
packa odśpiewa aryę z „Halki" i bar­
karolę Galla.

Ostatnie wiadomości.
. Ruch w yborczy w  Niemczech. „Koln. 
Z/tg" donosi, że z powodu nowych wy­
borów ma się w tych dniach zebrać 
wydział nadreńskięj partyi centrum, 
aby zastanowić się nad ] o ożenicm, 
utworzonem przez rozwiązanie parla­
mentu, przypuszczają bowiem, że na­
stąpi zmiana kanclerza.

Z Katowic donoszą, że centrowcy: 
s). prezydent Izby Bullestrem i majur 
Szmuia nie mają zamiaru kandydo­
wać, gdyż stracili nadzieję uzyskania 
mandatu.

Otwarcie sejmu Druskiego. „Nordd. 
Allgem. Ztg" twierdzi, że otwarcie 
sejmu pruskiego nastąpi najpóźniej d. 8 
stycznia, gdyż inaczej nie ukończonoby

50)
THDEUSZ KONCZYfoKI.

N A D  O Ł Ę B IA M ! .
POWIEŚĆ.

Spojrzał na nią zamglonemi oczami 
od wzruszenia.

—  Mówię to dla tego, bo wiesz, że 
nie żądałem tego od ciebie...

—  Tak, wiem...
—  Dlaczego chcesz zniszczyć ten pię­

kny kwiat miłości, który począł rość 
ku uciesze naszej? Nie wystaiczałyż 
nam jego kształty i kolory, wzięte od 
zachwyconego ducha?

Kama milczała. Słuchała go z ponu­
rym błyskiem w oczach.

— I Uaczego mamy koniecznie —  m ó ­
wił dalej —  wejść w ten związek, któ­
ry ludzie ochrzczą brutalną nazwą? dla­
czego motłucli ma poniewierać moimi 
ideałami z tęgo tylko powodu, że mi­
łości zapłacimy dług naturalny? Nie 
chciej mnie, Kamo, źle zrozumieć. Nie 
nakłaniam się d0 skrytego zado- 
sy ćuczyniema prawom natury— pierw­
szy powiedzianym ci wtenczas, kie­
dy bym żył tylko dla naszej miłości:

obrad nad etatem pruskim przed Wiel­
kanocą, która przypada 31 marca. Etat 
musi być 8 marca przedłożony Izbie 
panów, która ma się z nim załatwić 
do 25 marca.

Dem onstracje na cześć kard. Richard’a. 
Z powodu wyprowadzenia się kard. Ri-
c.hard’a z pałacu arcybiskupiego w Pa­
ryżu. zebrał się przed pałacem paroty­
sięczny tłum, który śpiewał pieśni na 
l-ożne. Kiedy kardynał opuścił rezy- 
dencyę arcybiskupią w towarzystwie 
koadyutora i generalnych wikarych, tłum 
rzucił się na kolana, wznosząc na jego 
cześć okrzyki, młodzież wyprzęgła ko­
nie i ciągnęła powóz arcybiskupa aż do 
domu dep. Dinis Cochin, który powitał 
g..ście przed bramą domu.

Tegoż dnia popołudniu odDrawionem 
zostało w kościele św. Franciszka na­
bożeństwo, poezem urządzono demon- 
stracyę przed parlamentem. Policy a 
rozproszyła demonstrantów i areszto­
wała 19 osób, które, po sprawdzeniu 
tożsamości, wypuszczono na wolność.

Konflikt parlam entarny. Z Londynu 
telegrafują do „Gaz. Lwow.“ , że izba 
gmin odrzuciła na wniosek rządu zm a- 
ny, przedsięwzięte przez izbę lordów 
w ustawie o sporach przemysłowych.

Izba lordów obradowała 17 grudnia 
nad przedłożeniem szkolnem, które 
znów powróciło z izby gmin. Margr. 
Lansdowne ostro krytykował fakt, że 
izba gmin odrzuciła en bloc zmiany, 
poczynione przez izbę lordów, i wezw ał 
rząd, aby oświadczył, co zamierza uczy 
nić, by uratować przedłożenie. Zauwa­
żył, że koncesye muszą być istotne 
gdyż inaczej nie zadowolą opozycyi 
Lord prezydent, Carl of Creve, bronił 
postępowania rządu i zaznaczył, że rząd 
gotów jest poczynić koncesye. o których 
złożył oświadczenie minister oświaty.

Przypuszczają ogólnie, że przyjdzie 
do skutku kompromis, ale los przedło­
żenia nie jest jeszcze pewny.

Orędzia Koosevelta. Z Waszyngtonu 
telegrafują, że Roosevelt przedłożył 
kongresowi trzy orędzia, dotyczące 
włości państwowych, umożliwienia szyb­
kiego awansu oficerom marynarki 
i sprawozdanie prezydenta z podróży 
do Panamy.

Kuba i St.-Zjednoczone. Z Waszyn­
gtonu donoszą, że sekretarz wojny, Taft, 
przedłożył kongresowi sprawozdanie 
amerykańskich pełnomocników Tafta 
i Bacona o zaprowadzeniu prowizory­
cznego rządu na Kubie. Powiedziano 
tam, że jeśli Kubańczycy znowu zechcą 
tworzyć zbrojne bandy, wówczas rząd 
postara się zabezpieczyć Zycie i mienie 
ludności, bez względu na to, ile ta 
ochrona będzie kosztować.

T c i l B g r a m y .

(Od korespondentów własnych).
W arszawa, 7 grudnia.— „Goniec" do­

wiaduje się, że projekt utworzenia gu- 
bernii Chełmskiej, pomimo opozycyi 
władz warszawskich, ma być urzeczy­
wistniony Gubernatorem chełmskim 
ma zostać Jaczewskij, dyrektor kan- 
ceiaryi generał gubernatora warszaw­
skiego.

Z fortu1 Aleksego, cytadeli warszaw­
skiej, uciekło czterech więźniów poli­
tycznych.

(Od A gencji  Petersburskiej).
Petersburg, 7 grudnia (Urzędowy).—: 

W przeciągu 10-ciu miesięcy roku bie­
żącego wpłynęło do skarbu państwa 
podatków stałych ogółem na sumę 
53,497,437 rubli, w roku zeszłym zaś 
w przeciągu tegoż okresu czasu wpły­
nęło na sumę eg,752,302 rb. (w r. b. 
mniej o 9,254,865 rb.). Należy jedna­
kowoż wziąć pod uwagę, że w roku 
zeszłym w stosunku do ogólnej skali 
podatków, wynoszącej 132,051,034 rb., 
w przeciągu 10-ciu miesięcy wpłynęło 
46,7% rocznej normy podatków. W  roku 
bieżącym w przeciągu 10-ciu miesięcy 
wpłynęło 55,3% rocznej normy podat­
ków, co stanowi 96,748,879 rb. Cyfrowo 
dane wskazują, że podatków stałych do 
listopada w r. b. wpłynęło w stosunku 
do norm podatkowych więcej, niż w 
roku zeszłym. Różnica w ilości opła­
conych podatków stałych w r. z. i w 
r. b. w' przeciągu io  miesięcy wynikła 
z tego powodu, że włościanie zwolnieni 
zostali a połowy opłat wykopowych.

W roktl bieżącym włościanie wnieśli 
podatków skarbowych od nadziałów 
gruntów włościańskiego 13,984,760 rub. 
mniej, niż w roku zeszłym (włościanie 
wnieśli podatków skarbowych gruntów 
nadziałowych ogółem na sumę 18,967,964 
co wynosi 40,4% normy rocznej tych 
podatków w stosunku do opłaconych 
w r. z. 30,7% rocznej normy). A  więc

i wpływ podatków wykupowych (skała 
tych podatków wynosi prawie połowę 
ogólnej skali wszystkich podatków 
skarbowych) był pomyślniejszym, niż 
w r. zeszłym. W  roku bieżącym wpływ 
podatków byt pomyślniejszym niż w r. ze­
szłym w każdym poszczególnym mie­
siącu, za wyjątkiem sierpnia i września, 
a to z powodu nieurodzaju. Co się zaś 
tyczy okręgów, w których daje się zau­
ważyć niedobór podatków, to obejmu­
ją  one miejscowości, dotknięte klęską 
nieurodzaju.

Największy niedobór podatków daje 
się zauważyć w gub. wschodnich, 
głównie w kazańskiej i samarskiej, na­
stępnie w gub. środkowej Rosyi, głów­
nie w tulskiej, penzeńskiej i saratow­
skiej. W  gub. południowo-zachodnich 
i północno-zachodnich, głównie w gub. 
nadbałtyckich, w Królestwie i kraju Za­
kaukaskim, podatki napływały akuratiiie 
i niedobór jtst  nieznaczny.

Petersburg, 7-go grudnia.— Otworzyły 
swe posiedzenia koini ye rolne: nowo- 
oskoUKa, obajańska, starooskolska, ko­
wieńska, putiwłska, sadżańska, biało- 
grodzka, roslflńska oraz wszystkie ko­
misje gub. kurskiej, wszędzie działal­
ność kom 's/i  wzbudza coraz większe 
zainteresowanie wśród włościan. W wie­
lu miejscach komisye pomagają do za­
kładania gospodarstw oddzielnych, w gu- 
bernii samarskiej poruszono kwestyę 
utworzenia gospodarstw zagrodowych, 
jako formy przejściowej do gospodarstw 
oddzielnych.

W gubernii kowieńskiej zaofiarowano 
do sprzedania 35 tysięcy dziesięcin; 
w słonimskiem wniesiono 138 podań 
>i nabycie gruntu i 13 o oddanie rzą­
dowych gruntów w dzierżawę; w by- 
chowskiem (gub. mohylowska) zaofia- 
rowan do sprzedania 21 majątków; 
w symbirskiein ziemia zakupiona wzię­
ta została pod futory; włościanie czynią 
starania o utworzenie gospodarstw fu- 
torowych rozległości 4 dziesięcin; w g u ­
bernii elizawetgradskiej podali oni 
także prośbę o zorganizowanie gospo­
darstw oddzielnych.

Petersburg, 7 grudnia. —  W  dniu 
12 grudnia odbędzie się zebranie wy­
działu .'twiązku październikowców, na 
które zaproszono Paszkowskiego i pry- 
wat-docenta Bicłkina. Komitet wydzia­
łu październikowców otworzył lisi ę 
składek na rzecz włościan, dotkniętych 
klęską nieurodzaju. Październiku wcy 
zwrócili się do Guczkowa z prośbą u 
pomoc w sprawie utworzenia w imie­
niu Związku październikowców tanich 
kuchni dla głodnych. W Mińsku Zwią­
zek październikowców rozwinął swą 
agitację przedwyborczą. Z«viązek zwo­
łuje prywatne zebrania, formuje powia­
towe komitety przedwyborcze. YV ty- 
fhsic i Groźnym utworzone zostały w y­
działy Związku. W dniu 10 grudnia 
odbędą się zebrania październikowców 
we wszystkich miastach powiatowych 
gubernii moskiewskiej. Party a pod 
nazwą „Russkaja Okraina" w Samar- 
kamlzie przystąpiła do Związku pa- 
żdzieruikowców; partya ta posiada wła­
sny organ prasy. Do Związku rosyj­
skiego w Ekaterynosławiu napływają 
prośby o utworzenie wydziału Związku 
w Wierrhnietliiieprowsku, Saksoganiu, 
Gorołówce, Baohmueie i Ługance. W 
Ekaterynosławiu większość prawybor- 
ców należy do Związku rosyjskiego. 
Jako kandydata na posła wymieniają 
Sergiusza Kowalewskiego.

Petersburg, 7 grudnia.— Zarząd kolei 
Wschóduiu-Uhińskiej, który stracił w cza­
sie wojny należące do niego statki, po­
stanowił obecnie nie budować nowych 
własnych statków i zawarł z cztere­
ma rosyjskiemi firmami okrętowemi 
umowę o wprowadzeniu kursów termi­
nowych między portami Chin i Japonii 
a Władywostofiein. W d. 19 grudnia 
ma być zwołany nadzwyczajny , zjazd 
przedstawicieli konumikacyi rosyjsko- 
japońskiej w celu przejrzenia taryfy 
lądowej tej komunikacyi i wprowadze­
nia nowej taryfy przez Odesę i Włady- 
wostok. Wprowadzenie nowej taryfy 
jest niezbędne dla skutecznej waki. 
z konkuii ncyą japońską w Mandżuryi 
i kraju Nadamurskim.

Tyrlis, 7 grudnia. —  Na ul. Puszkiń- 
skiej sześciu złoczyńców zabiło!z re­
wolwerów rewirowego Atymowa i lekko 
raniło strażnika policyjnego. Podczas 
wymiany strzałów z policyantarai jeden 
z bandytów został zabity, drugi ranio­
ny Pozostali zbiegli.

Moskwa, 7 grudnia. —  W teatrze 
wielkim, podczas wykonania opery 
„Zyzn za Cara", urządzono manifesta­
cję- Orkiestra kilkakrotnie wykonała 
hymn narodowy. Publiczność gorąco 
oklaskiwała wykonawców. Nad lożami 
powiewały flagi.

Grodno, 6 grudnia.— Ze Słommia po­
ciągiem pocztowym wysłano 21 wię­
źniów. W  drodze pomiędzy stacyami 
Słoiiimiem i Oziernicą więźniowie rzuci­

„ chodź za mną" tak, jak  ty teraz to 
czynisz —  ale ja ukochałem coś więcej 
jes cze \ mon-m życiu, bardziej na­
miętnie, bardziej żywiołowo. Ukocha­
łem moje myśli, którym chcę życie za­
pewnić. Nabiję j e w oczach pospól­
stwa, jeżeli uczynię to, czego żądasz 
odemnie, bo pospólstwo utożsami hoł­
dowanie zmysłom a ostatecznym ce­
lem mojej nauki. Chciej to zrozumieć.

— Zatem wypędzasz mnie?— zapyta­
ła go zdziwionym głosem.

—  Nie. _ _ ■
—  Aie chcesz, abym opuściła cię na 

zawsze.
August zwiesił głowę. Skowyt bólu

J( zał w jego sercu, 
rzez zamknięte powieki czuł na so­

bie piekące spojrzenie Kamy... W yo­
braźnia rzucała mu ji-j usta rozkoszne 
na jego usta zaciśnięte męką. Instynkt 
wyprężał mnskuły w jego ramionach
i chciał zwalić go do jej nóg z krzy­
kiem zwycięskiego buntu.

Ale utajona myśl krzyknęła nagle:
— Powrotna fala życia idzie na cię! 

pianą zaleje ci gardło... na grzbiecie 
niesie ciało Kamy...

—  Jakie cudowne, złote ciało! — sze­
pnęła krew— szaty z niej zedrzej, pa­
dniesz bez zmysłów...

li się na konwój, zabili dwóch żołnie­
rzy i ranili czterech. Sześciu więźniom 
udało się zbiedz.

Charków, 6 grudnia. —  Pewien chło­
piec przyniósł robotnikowi Wasiliewo- 
wi małe pudełko metalowe, jako za­
bawkę dla dzieci Wasiliewa, znalezio­
ne, jak utrzymywał chłopiec, na ulicy. 
Gdy Wasiliew otworzył pudełko, nastą­
pił wybuch; Wasiliew, wraz z dwoj­
giem dzieci, zabity został na miejscu, 
troje pozostałych dzieci zostało silnie 
poranionych. Wszystkie sprzęty w mie­
szkaniu połamane w kawałki.

Petersburg, 6 grudnia.— W  paździer­
niku roku bieżącego wpłynęio do skar­
bu państwa opłat celnych na sumę
20.359.000 ruoli w r. b., a na sumę
115 404,000 rubli w roku zeszłym i na 
sumę 17,381,000 rubli w roku I9u4. 
Od dnia 1 stycznia do dnia l listopa­
da wpłynęło opłat celnych na sumę
207.552.000 rubli, a w tym samym prze­
ciągu czasu w roku zeszłym na suinę
191.328.000 rubli i w roku 190 4 na su­
mę 192,042,000 rubli.

Minpteryum sprawiedliwości stara 
się o zwiększenie w 1907 r. kredytu 
na budowę więz.ień do wysokości 700 
tysięcy rubli. Rada ministrów nie u- 
względniła p iwyższego żądania.

Moskwa, 7-go grudnia. — Rozpoczęły 
się debaty w sprawie powstania zOroj- 
nego w fabryce prochorowskiej. Pro­
kurator obstaje p zy tem, że bunt 
zbrojny znajduje się w śeistym związku 
z trzecim zjazdem rewolucjonistów 
w Genewie, który wydał dyrektywy, 
mające na celu wprowadzenie republiki 
demokratycznej drogą zbrojnego po­
wstania. Prokurator utrzymuje, że 
wszyscy oskarżeni, niezależnie ud sto­
pnia udziału każdego, czynami swymi 
pomagali dążeniom do obalenia istnie 
jącego ustroju państwowego i dlatego 
\ymaga, żeby wszyscy oskarżeni uka­
rani zostali na podstawie art. 100-go. 
Co zaś dotyczy udziału osób pojedyń- 
ozych, to, według zdania prokuratora, 
wcale nie jest wymaganem uprzednie 
porozumienie dla tego, aby fakt udzia­
łu miał miejsce. Wystarcza, by udział 
znalazł wyraz w czynach, skierowanych 
do tego samego celu, w danym zaś 
wypadku czyny takie miały miejsce, 
gdyż na fabryce prochorowskiej zasiadał 
komitet, kierujący krokami rewolu­
cjonistów.

Moskwa, 7 grudnia. —  W  uniwersy­
tecie wywieszono ogłoszenie rektora i 
komisyi rady. W ogłoszeniu zacytowa­
na jest treść komunilcatu naczelnika 
miasta wraz z zawiadomieniem, iż w 
aulach wydziału prawnego odbywają 
się wiece rewolucyonistów z udziałem 
osób postronnych, z których to osób 
organizują się moskiewskie grupy „Ma­
ksym alistów, Socyal-Kewolucyojiistó w, 
partyi Socyal-Demokratycznej i terory- 
sty^zuego k o k a  studentów, pod nazwą 
„grup ochotników". Naczelnik miasta, 
|)oezyffltjąc podobny stan rzeczy w uni­
wersytecie za niedopuszczalny ze wzglę­
du na bezpieczeństwo publiczne stolicy, 
uprzedza, że jeżeli władze niwersyteckie 
nie zapobiegną temu, zmuszony będzie 
do wprowadzenia w mury uuiwersetetu 
policyi w celu przywrócenia porządku 
Rektor i komisya uważa za obowiązek 
ostrzedz studentów przed niebezpieczeń­
stwem, które zagraża uniwersytetowi.

Petersburg, 7 grudnia. —  Delegacja 
profesorów uniwersytetu warszawskie­
go w sprawie wynalezienia nnasta dla 
otwmreia w niem uniwersytetu, ma zwią­
zek ze stanowczyu| zamiarem minister­
stwa oświaty otwarcia iiuwego uniwer­
sytetu. Delegaeya składa się z jirofe- 
sufów: Amaiieh.iego, Doiuozetiki, Woro- 
nego i Nikołskiego. Fundusze pieniężne, 
asygnuwane na rzecz uniwersytetu war­
szawskiego, będą użyte na rzecz uni­
wersytetu tylko czasowo, t. j. uopóki 
uniwersytet ten nie zacznie funkeyu- 
nować. Istnieje zamiar nowoutworzony 
uniwersytet zostawić na zawsze.

Petersburg, 7 grudnia.— Członek rady 
głównozarządzająccgu rolnictwem, Po- 
lenow, mianowany został pomocnikiem 
gtównozarządzająeego rolnictwem.

Komisya przedsoborowa ueńwabia, że 
sąd ecraiewny będzie 4-eh typów: sąd 
dokanahiy, dyecezyułny, wyuziai sądo­
wy synodu i bynod.

Charbin, 7 grudnia — W  śródmieściu 
wybuchł pożar, ogień ogarnął olbrzymi 
gmach sztabu wojskowego okręgu za- 
amurskiego. Pieniądze, dokumenty i ra­
chunki udało Się uratować Cenne mu­
zeum i biblioteka spalone.

O rzeł 7 grudnia.— Gubernator nazna­
czył wybory na dzień 12 stycznia.

Tyflis , 7 grudnia. — Podczas rewizyi 
w mieszkaniu Bruka, aresztowanego 
podczas wybuchu bomby, znaleziono 
do 200 rubli i kilka ważnych doku­
mentów. Brok należy do szajki ban­
dytów, którzy wymuszają pieniądze. 
Prócz Broka i Dwali oddano pod sąd 
połowy jeszcze 8 osób.

Chabarowsk, 6 grudnia. —  W  pocią­
gach usuryjskieh kolei żelaznych gra­
sują chunchuzi, którzy podają się za 
pasażerów i rabują przejezdnych. Nie­
dawno zabili oni żołnierza i pięciu 
Chińczyków.

Teadozya, 6 grudnia.— Na statku pa­
rowym „Noworosyjsk", płynącym w po­
bliżu Sudaku, wybuchł pożar. Ogień 
ogarnął kajuty klasy trzeciej. Z tru ­
dnością udało się stłumić ogień. Oca- 
lat tylko przód statku.

Odesa. 6 grudnia.— Śledztwo, przepro­
wadzone w  sprawie wybuchu na sta­
tku parowym ‘„Imperator Mikołaj II", 
wyjaśniło, że wybuch nastąpił w tym 
czasie, gdy nowo przyjęci marynarze 
znajdowali się na brzegu. Gdy statek 
zawinął do portu, załoga statku, w celu 
okazania swej s Gid irności ze strajkują­
cymi marynarzami, zeszła na brzeg,
zażądała wypłacenia im należnej płacy 
i oświadczyła, że |>rz.yłącza s i ę  do straj­
ku. Utworzono więc nową załogę, w 
której skład weszli marynarze, zareko­
mendowani przez „Związek ludu rosyj­
skiego".

Tyflis , 7 grudnia. —  Ujęto bandę gra 
bieżeów w le jb ie  24-ch. Pięciu z nich 
skazano na rozstrzelanie, lecz ze wzglę­
du na okazaną skruchę, wydanie pozo­
stały-h członków bandy i wskazanie 
miejsca przechowywania bomb i oręża, 
zamieniono im karę śmierci na roboty 
ciężkie. Pozostałych 19-tu zesłano do 
robót ciężkich na różny przeciąg czasu. 
W związku z zeznaniami, złożonemi na 
śledztwie, wysiano na Syberyę 53 ucze­
stników organizaeyi.

Paryż, 6 grudnia.— Podczas wczoraj­
szego posiedzenia senatu, minister 
marynarki w odpowiedzi na mowę 
Estournelles’a oświadczył, że demo- 
kracya z radością powita wprowa­
dzenie międzynarodowych sądów roz 
jemczych, Jecz dopóki siła panuje nad 
prawem należy myśleć przedewszy- 
stkicm o bezpieczeństwie państwa. W  
przeciągu kdku lat ostatnich Anglia 
zwiększyła znacznie budżet na potrze­
by marynarki. W  projekcie budżeto­
wym Niemiec na rok 1907 podniesio 
ny został kredyt na potrzeby marynar­
ki o 100 milionów rubli. Jedna tylko 
Francy a jest pewną siebie i ogranicza 
wydatki na potrzeby marynarki. Lecz 
Francya nie powinna zapominać, że 
zajmuje drugie miejsce w szeregu po­
tężnych państw morskich i że nie mo­
że być z n.ego wyparta.

Budapeszt, 7 grudnia.— Podczas obia­
du galowego cesarz wzniósł toast tej 
treści: „Piję za zdrowie mego kocha­
nego brata i przyjaciela cesarza Miko­
łaja".

Guayaquil, 7 grudnia.— Z Loji donoszą, 
że żołnierze garnizonu miejscowego 
zbuntowali się z powodu nieotrzyma­
nia ud dwóch miesięcy żołdu. Zbunto­
wani żołnierze zabili trzech oficerów, 
a chodząc po ulicach i strzelając, rabo­
wali domy i sklepy.

25 osób zabito, uardzo wiele raniono. 
Pułkownik Payez wraz z wojskiem 
przybywa w tych dniach do Loji w celu 
stłumienia buntu.

Wiedeń,. 7-go grudnia.— Minister skar­
bu zawiadomił komisyę budżetów*, 
żc wniesie on projekt wyasygnowania 
20 md. na wydanie jednorazowych za 
pomóg urzędnikom czterech niższych 
kategoryi z powodu ogólnej drożyzny 
Na następnej sesyi parlamentu projekto­
wane jest ostateczne u reguło warne sta­
nu materialnego urzędników.

F ra n k fu rt n. Menem, 7 grudnia.— D > 
„Frankkmrter Zeitung“  telegrafują z 
L'ian-tziim, ze sytuacya uważana tam 
jesl za bardzo poważną. W  wielu miej­
scowościach wykryto tajne składy bro­
ni. Osoby prywatne z pośpiechem zao­
patrują się w broń. W  całej sprawie 
wybitną rolę odgrywają Chińczycy po­
łudniowi, handlarze opium, pozbawień 
obecnie zarobków, właściciele domów 
gry i t. p osobistości. Japończycy 
wźmocnili uzbrojenie straży misyi pe­
kińskiej. W  prowincyach Kianks i 
Hu nau pojawiła się sekta, przyjmnii- 
nająea tajpingów. Do sekty przyłącza 
się wielu żołnierzy.

Londyn, 7 grudnia.— Izba lordów po-
stanowda nie obstawać przy popraw­
kach do billu o rozstrzygnięciu sporów 
w przedsiębiorstwach przemysłowych. 
Poprawki te początkowo przyjęte były 
przez izbę lordów, lecz odrzucone przez 
izbę gmin. Następnie izba lordów 
przyjęła w trzecieni czytaniu projekt 
prawa o odpowiedzialności pracodaw­
ców.

Brem erhafen, 6 grudnia.— Do portu 
zawinął angielski statek parowy „A u ­
stralia Południowa". Na statku wciąż 
szerzy się pożar. Ogień zniszczył już 
cały transport bawełny. Kapitan sta­
tku ciężko zachorował.

Londyn, 7 grudnia. —  W  izbie lordów, 
lord Lansdowne stawia wniosek, aby 
izba nalegała na zachowanie poprawek, 
wniesionych przez nią do bilł’u szkol­
nego. Lansdowne oświadcza, że bill 
szkolny nie może hyc przyjętym nawet 
z ustępstwami, które rząd zgadza się 
dać. Według zdania arcybiskupa ken- 
terberyjskiego, lepiej nie mieć żadnego 
bill'u, niż przyjąć bill w  takiej reda- 
kcyi Lord Crew, prezes rady taj i ej, 
oświadcza, że pomiędzy rządem a po- 
licyą leży przepaść. Izba lordów przy­
jęta wniosek Lansdowne’a większością 
132 głosów przeciwko 52.

Tokio, 6 grudnia. —  Z powodu imie­
nin Najjaśniejszego Pana tutejszą amba­
sadę rosyjską odwiedzili: starszy mistrz 
ceremonii, Niwa, który złożył powin­
szowania w imieniu cesarza, minister 
wojny, syn markiza Ito, w zastępstwie 
chorego ojca, bardzo wielu wyższych 
urzędników, oraz całe ciało dyplomaty­
czne.

Pekin, 7 grudnia.— Urzędownie ogło­
szono, że oprócz Czan czuna, Giry nu 
i Chaijbina z d. 1 stycznia 1907 r. 
otwarte będzie dla handlu międzynaro­
dowego miasto Cycykar.

ECHA ZE ŚWIATA.

P. Ernest Wanghan, dy- 
Senialny wyna- rektor przytułku Quin- 

lazek. ze-Vingts w Paryżu, u- 
czynił wynalazek, mają 

cty wielkie znaczenie dla ociemniałych.
Jak wiadom,), ociemniali używali do- 

tąd wypukłego alfabetu, specyalnie dla 
nich wynalezionego! odczytywali go zaś 
nie inaczej, jak przez dotykanie liter 
palcami. Tym sposobem ociemniały 
nie mógł się inaczej porozumieć z oso­
bą, nieznającą wypukłego alfabetu, 
za pomocą osoby trzeciej. W  takich wa­
runkach korespondeneya poufna łub 
tajemna me mogła zupełnie egzysto­
wać.

Starano się więc oddawna o wynala­
zek, uwalniający ociemniałych od takiej 
zależności, lecz dotąd nadaremnie.

Przyrząd p. Waughan, bardzo prosty 
i nazwany przez niego „przenośną dru­
karnią ociemniałych", składa się z nie­
wielkiego pudełka, zawierającego z j e ­
dnej strony alfabet drukarski. Na je ­
dnym lmńeu czcionek znajdują się lite- 
ry wypukłe, na drugim zwyczajne, od­
powiednie tamtym.

Ociemniały rozpoznaje palcami litery 
wypukłe i układa z nich wyrazy. Ukła­
da je z lewa na prawo, w oddziale z 
prawej strony, gdzie wsunięty już jest 
l-apier, przeznaczony do przyjęcia odbi­
tki. Lekkie przyciśnięcie wystarcza, aby 
list odbił się wyraźnie.

Przyrząd ten daje możność porozu­
miewania się bezpośredniego między 
widzącymi i ociemniałymi, a wynalazek 
p. Waughan ma ogromną doniosłość 
■lla wszystkich tych, co dotąd alfabe­
tem wypukłym się posługiwali.

P. Andrzej Carnegie z 
Sfypendya Imie- Nowego J irlcu uwiado-

ńia Currie. mił p Liard, wicerekto­
ra akademii paryskiej, 

że do rozporządzeni uniwersytetu od­
daje kapitał, którego odsetki, wynoszą­
ce J2,000 franków, stanowić będą sty- 
pendya dla uczonych bez różnicy na­
rodowości, mających pracować dla 
nauki w laboraturyum fizycznem słyn­
nego Piotra Curie.

Ofiarodawca nie chciał też pominąć 
p. Curie i prosił, aby stypeudya nusiły 
nazwę obojga uczonych.

GieTda p etersb u rsk a .
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U spo so b ie n ie  z papieram i d y w id e n d o w y m  
n a og ó ł  m ocne  i o żyw ione ,  zw łaszcza  z  akcyam  
N ob la ;  z funduszam i bezczynne ,  z h y p o te c z n e n  
m ocnie jsze ;  z p rem iów kam i słabsze.

REDAKTOR I W Y D A W C A

WŁODZIMIERZ hr. GROCHOLSKI

Kama oderwała się od ściany i po­
deszła ku niemu:

—  Powiedz słowo to jedno —  rzekła.
Wyprostował się.
— Wrócić potrafię—mówiła oschle, 

ale każde słowo ]>adało w niego, jak 
kamień rzucony z głuchym pluskiem 
w wodę —  noc jasna... droga prosta... 
tylko powiedz to jedno słowo...’ „idź"...

Popatrzył w jej rozszerzone oczy z 
bolesnym smutkiem.

Przypomniał mu się cień ogromny 
Kamy, który wieszał się u nóg jego 
omdlały z miłości, a którego odpędzić 
od siebie nie miał siły...

Nie mógł zdobyć się na żadne słowo. 
Wahał się. Wiedział, że cokolwiek- 
bądż powie, dopełni strasznego czynu... 
bo nieodwołalnego

—  Nie myśl— mówiła Kama po chwi­
li ze uratujesz tem pozory, jeżeli mnie 
się pozbędziesz, o nie. W oczach wszy­
stkich jestem twoją kochanką. Oni 
nie rozróżniają między faktem doko­
nanym a niedokonanym... wiedzą to 
jedno, że zapomniałam dla ciebie o ca­
łym świeci'1, że dniami całymi przesta­
jemy ze sobą. Wiedzą to także, że 
ożeniłeś się i że ja dlatego targnęłam 
się1 na swoje życie... a teraz ty i ja 
śiepo lgniemy do siebie... Czyż trzeba

czegoś wiecej? To wystarczy! 0, to 
wystarczy, aby w ich oczach stracić 
raz na zawsze prawo do dobrego imie­
nia.

—  Czy ż to być może?— zapytał zdu­
miony.

— Jakto?— zaśmiała się szyderczo— 
nie spostrzegłaś, jak nawet najgorli­
wsi twoi przyjaciele odsunęli się od 
ciebie, odkąd ze mną przestawać'za- 
cząreś zbyt często? jakto? nie dostrze­
głeś tej ironii, tych bazyliszkowych u- 
śmiechów, tych szeptów trujących do­
koła nas? to mało jeszcze? nie dostrze­
głeś, jak  wyludniały się twoje odczyty 
z diiia na dzień coraz bardziej? aż po­
czciwa, moralna pani Stawulska zasło­
niła się nakoniec odnajęciem Jpokoju, 
byle zerwać z tobą i ze mną wszelką 
łączność??

August cofnął się. Te ciężkie oskar­
żenia Kamy uprzytomniły mu nagle 
całą nagość prawdy i nędzoty ludzkiej.

—  A ty wieuziałaś o tem wszystkimi 
i milczałaś?? —  zapytał ją złamany zu­
pełnie na duchu.

Kama podniosła dumnie głowę do 
góry. ^

—  Tak, milczałam —  odpowiedziała 
mu — bo mi to było obojętną rzeczą. 
Coby mi przyniósł szacuneK. ludzi, co-

by mi dało przyzwoite zachowanie się? 
Co wzamian za cDbie? powiedz, co? 
To samo podłe spychanie z dnia na 
dzień, to samo wypatrywanie oczu, czy 
nie nadchodzisz? ten sam niepokój na 
każ !y szelest, na każde słowo niedo­
słyszane, bo ty możesz być w pobliżu?? 
nie chcę tej męki znać i dlatego przy­
szłam do ciebie.

—  Jak mnie tu żywą widzisz — m ó­
wiła z akcentami bezgranicznej rozpa­
czy— nie wrócę ani do miss Terry, ani 
do rodziców, ani do Sobicy, ani do ni­
kogo, kto żywym jest na świecie. Ty 
albo nikt. To dokonało się już wten­
czas we mnie, kiedy ciebie słuchałam 
mówiącego po raz pierwszy przed kli­
ku tygodniami. Może to dobize, może 
to źle, może to nieszczęście, nie wiem, 
ani o tem nie myślę. Chcę być twoją 
bez żadnych zastrzeżeń. Niech to cały 
świat widzi. Nie będę wstydziła się, 
choćby mi własna matka powiedziała 
w oczy wobec wszystkich, że jestem 
twoją najemnicą. Ciebie kocham!! za 
tobą nie istnieje dla mnie ani życie, 
ani radość, ani szczęście...

Głos jej złamał się. Załkała, dusząc 
jirzemocą w sobie jęk, który rozdzierał 
jej piersi. Złożyła ręce i bełkotała nie­
przytomna:

—  Wyrzuć mnie... bo nie pójdi 
stąd... wyrzuć mnie... nie ruszę się.. 
za progiem zmarznę... uderz mnie mo 
cno, bij mnie, ja tego łaknę... u nó£ 
ci się uwieszę... depcz...

Przypadła mu do nóg, a potem w pła 
czu przejmującym osunęła się na zie 
mię.

August ukląkł przy niej i z wysił 
kiem podniósł jej głowę do góry.

Pękły w nim napięte struny wysilo 
nego ducha, który z obosiecznym inie 
czem wiódł go przez życie. Na widol 
tej ludzkiej, straszliwej rozpaczy, któri 
wiła mu się u nóg, owładnięta miło 
ścią, zamarł w  nim krzj k fantastyczne 
idei:

— Nie płacz —  szeptał —  okrywają^ 
pocałunkami jej włosy.

—  Stało się. Myślałem, że człowie! 
może wydobyć ze swego życia tei 
najwyższy ton duszy, który, jak bły 
skawica/przelatuje z chmury dochm u 
ry przeogromnych natchnień, nie doty 
kąfąc się ziemi... K am o .. nie płacz, 
stało się... to była, pewnie złuda. Prze 
padła we mnie, jak m -teor zapada sii 
na krańcach widnokręgu. Już cię ni 
opuszczę.

(D. c. n.

i
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NA ŚWIĘTA BOŻEGO U R O D Z E Ń  J A ,
od dnia 7-go do 24-go grudnia,

w uniwersalnym magazynie
K .  L U D U E R  i  s 2 ^

(KIJÓW, KR ESZC ZATIK  N r 31)
Z O S T A N I E  U R Z Ą D Z O N A  W S P A N I A Ł A

elektryczna choinka.
Przez cały ten czas będą rozdawane premia DLA DZIECI i DOROSŁYCH*
Premia będą otrzymywać wszyscy PP. kupujący, kiórzy kupią towan, na sumę od 5-ciu rub* 
W  liczbie premii będą: dziecinne zabawki, jedwabne materye, wełniane i bawełniane tkaniny, 
bielizna, dywany, rzeczy futrzane, dziecinne ubranka, podróżne i skórzane rzeczy, rękawiczki,

parasolki, perfumy i wiele innych ładnych przedmiotów.

I

I

i
i
I
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I

i

Wartość premii nie zależy od wartości kupionych rzeczy.
Premia również będą dodawane i dla PP. zamiejscowych do zamówień, wysyłanych przez pocztę.

Ilustrowane cenniki i próbki wysyłają się na żądanie.

CENY, JAK ZWYKLE, FABRYCZNE.
Choinkę i wszystkie oddziały magazynu prosimy zwiedzać.

Zwiedzanie magazynu nie obowiązuje do kupowania.
PP. kupujący, mający kupony Towarzystwa Spożywczego pracowników Połud.-Zachod. Dróg 
Żelaznych, a także asyguacye Oficerskiego Ekonomicznego Towarzystwa, także będą otrzy­

mywać premia.

k
i

^ ^ y d o s K o n a l o n e

musze,.KOLUMB” s a s m /p y a r  n u s u fflu n r
^ n ieslizg a ją się  wyrabiają się wjasonach
 ̂ i zabezpieczają od odpoioiednychdla obuwia
częsfych nieszczęs- wszędzie loedtug ostatniej mody.

liwych wypadków wskułeK upadań na ulicach

ucznia z całem utrzyma­
niem, mam też pokój do 

wynajęcia. Nesterowska 32, m. Cho 
rzewskich.

Poszukują

P n tr70h n u  b^hM ter  obznajmiony z o- 
rUlIZuUliy  perac. młynarskiemi, pro­
szę się zgłaszać od godz. 5 do 7 wie­
czór. Wielka Podwalna Nr 26, m. l.

Pfj||/n w śred. w. chce być lektor., 
l U l n a  pos. j. fr., roś,, niem. oraz muzy
kę, chętnie może zarządz. dom. gosf 
w mieście lub na wsi. Adres w redak. 
„Dzień. Kijów.

Praktyczny t t Ł domu z solidna 
ko m e nd acyą poszuk uj< 

posady. M..Błago w. 131, m. 8.

o. fi A .

wm " Y i - i  ,M

TYGODNIK ILUSTROWANY

99 a s z  .Kraj
w ychodzi we Lwowie co sobota.

L _____________________________
R o s y j 3 k i e m  w y n o s i ł

  —  NUMER POJEDYNCZY 30 kou.

Kwartalnie
Półrocznie
Rocznie

W  KIJOW IE ogłoszenia i prenumeratę przyimuje:

Generalna A pentura Ogłoszeń „Dziennika Kijowskiego" |
S i. O rłow ski

Annienkowska 6. Telefon 914, 
a także A dm in istracya „Dziennika Kijowskiego", ul. Prorezna Nr

o.rzym ano
w wielkim wyborzeNowo

orenbursku 
a u 64 i penzeńskie

CHUSTKIp u c h o ­
we

F B A .U lZ łU  FO riLA USY SUODER |
przeciw

GHROHIGZHEJ
OBSTRUKCJI

Nie p o w o d u je
Doza : 1 pigułki wieczorem przed ip. cynkiem.
.uje bólu w  żołądku, ani mdrosci, ani biegunki,

W krótce zostanie otwarte w Kijowie

Biuro Ogłoszeń i P r u i o n t y  „LUX“
które będzie przyjmować ogłoszenia i prenumeratę na wszystkie dzienniki, 
czasopisma, i wydawnictwu peryodyczne, wychodzące we wszystkich językach.

R1047

II z łabędziego 
puchu

Sarpiriskie barchany

mzyna" W, N. Sirotina.
8  K r e s z c z a t i k  8

RUDOLF M G L L E R  
Kijów, 

Ż ylaóska Nr 24

rPo za Konkurencyo
Amerykańskie składane

łóżka syst. Rudolfa Mullera z maLr;. 
carai ze sta lowego drutu od 1U rb.

i droższe O g r o d z e n i a

Dc wynajęcia t ó r t C i *  fet:
szczatik Nr 22, obok poczty, w dzie 
Izińcu Grand-Hotelu, praw. ofic. m. Nr 4

jfieyalistów, żbę domową |iolt‘e;
iuro Hermanowicza', K ijów , B ib ik . Bu lv  .

\'r 2, telef. 1448. R77!

Poszukują iigentnego,
młodego, inte- 

_ , Punduidejew-
ska Nr 52, magaz. Smolińskiego.

R1039

POtrZObfii na^ a( îlcze do DrukarniPolskiej, Prorezna Nr 9.
R 1022

f i lP h s  nprl70 Kobieta. c||pra na ser-
Ullilia l lę l lżu i  ce, cierpi nędzę wraz
z czworgiem dzieci, prosi Sz. publiczność
o jakiekolwiek wsparcie. Adr. Red. Dzień.

Ładne kostiumy nowe w7 wielkim 
wyborze są do wy­

najęcia na bale m ask ow e. Mi
chałowska Nr 8, m. 2. A 1225

Majątek ziemski Sj™:, g"bw-
lzies. sprzedam. Bliższych szczegółów 
idziela p, S. Orłowski, Luterańska 6, 
w Kijowie. A l i2 8

poleca w największym wyborze: ciepłe 
kostiumy dla panów myśliwych, kurtki, 
ciepłą bieliznę, damskie spódnice, bluzki, 
kamasze pończochy, rękaw iczki, dziecin­
ne ubranka puchowe, kaftaniki, kapotki 

i inne.
Obstalunki przyjmują się pocztą i 

wykonywują się niezwłocznie. Specyal- 
ne kostiumy uo gimnastyki. Czeski 
m agazyn , W .-W as ilkow ska  10.

od 10 k o l c z a '  
s t e g o  sp a ło ­
w e g o  c y r . .  

k o w e p o  
d r u t u  

A  694

O  @  @  ©
w  *" Fabryka

Ogniotrw atychkas

^ @ 1 s . u

Parą oczyszczone, dezynfekowane

Puch i pierze
Puch edredonow y, A 1059
Gotowe poduszki poleca I. TMchter, 

Kreszczatik Nr 10, w  podwórzu.

Rzym.-Kat. Tow, Dóbr.

w Kijowie, Kreszczatik 3. 
Telefonu Nr. 1531. A560

Otworzywszy „Biuro Prac,y“  dl do­
starczenia taKowej pracownikom inte­
ligentnym i służbie domowej, uprzejmie 
prosi chlebodawców o zwracanie się z 
zapotrzebowaniem do Kancel. T-w7a: 
Mała Żytomierska Nr 8. Codziennie od 
godz. 10— 5, oprócz dni świątecznych. 
Kuratorka zarządzająca Lucyna Prepont. 
A389 Sekretarz K. Staniszewska.

T g l  Mmtm Najobszerniejszy naj-
poczytniejszy organ 

tygodniowy
literacko-społeczny illustrowany dla kobiet.

°US!mem Zofii Seidlerowej
Wydawca Piotr Laskauer

BLUSZCZ pomieszcza artykuły społecznej i literackiej treści pierwszorzędnych 
piór, poruszające najżywotniejsze sprawy społeczne, w roku 1907 między inne- 
mi pomieści: J. Chrzanowski'. Studyum literackie. A. Kraushar. Autorskie pra­
wa KI. Tańskiej. K. Zalewski: Powstanie z roku 1863. M. Gawaleioicz'. Bez ce- 
u— powieść. K. Drucki-Łabęcki: T ręb o w la— dramat. A. Augustynowicz'. Z ciemni. 

C. Walewska: Dwa obozy i wiele innych.
BLUSZCZ. Dział Mód i gospodarstwa

domowego powiększa:

PODWÓJNY DODATEK 
M Ó D

dodawany będzie co drugi numer w 
celu rozszerzania działów:
UBIORY DLA DZIECI.

Krój sukien i bielizny, hafty , gipiury, 
monogramy, roboty drutowe, roboty 

koronkowe.
Pragnąc uprzystępnić prenumeratorom

3 ,000  najświeższych wzorów: sukien, 
okryć, kapeluszy, robót ręcznych, po­

wyższe działy objaśniają.

Bluszcz daje jeszcze 26 wielkich taCHtf 
krojów, które tak dokładnie objaśniają, 
że dają możność wykończania w domu 
wszystkich części ubrania dla kobiet 
i dzieci; bielizny męskiej i dziecięce}. 

BLUSZCZU" nabywanie prawdziwie
wartościowych wydawnictw, zawarliśmy umowę z wydawnictwami: „Książnica 
Polska" i „Książnica", mocą której wszyscy przedpłaciciele „Bluszczu“ , wnoszący

opłatę za cały rok z góry nabywać mogą

20 tomów za rb. 2,
dzieł wartościowych, przeważnie oryginalnych, wydanych wspaniale, na pięknym

welinowym papierze.
Cykl ten stanowić będą: 

I. Słowacki. „Kordyan".
V. Gomulicki „Zakazane".

K. Tetm ajer. „Powieść".
H istorya Rewolucyi Kościuszkowskiej. 
M. Gawalewicz. „Synowie Laokona.

lo rk ij i Korolenko. „Godziny więzienne". A. Potocki. „U progów Sztuki".
N. Grubiński. „Uczta Baltazara 
A. N. Nowaczyński. „Starościc ukarany

Schnitzier. „Śmierć".
W. Reymont. „Baterya nr 6‘

„Dzieje satyry w Polsce". Hoffmann. „Złota czasza".
W. Kuszel. „Kapitał i Ziemia". 
B. Prus. „Rachunek życiowy". 

„ „Nuwele".

Bjónstjarne. „Kapitan Monsana".
W Szukiewiez. „Odrodzenie etyczne". 
S. Żeromski. „Powieść".

„BLUSZCZ" kosztuje w Warszawie: rocznie rb. 7 k. 20, półrocz. rb. 3 k. 60, 
<wart. rb. 1 k. 80; z przes. poczt.: rocz. rb. 10, półrocz. rb. 5, kwmrt. rb. 2 k. 
50. Dopłata za 20 tomów: rb. 2, z przes. poczt. rb. 3 k. 20. Oprawa ozdobna 

w płótno angielskie z wyciskami po kop. 15 za tom. Najlepiej zamawiać: 
Adm inistracya „Bluszczu". Nowy świat nr 41 w7 Warszawie. 

Prospekty na żądanie przesyła się gratis i franco.

ME LI CHARA,
S I E W N I K I  R Z Ę D O W E  U N I W E R S A L N E ,

do siewu wszelkiego ziarna, od najdrobniejszego do najgrubszego, nie wryłącza- 
jąc grochu, bobu, końskiego zębu i buraków.

Siewniki kom binow ane, wysiewające ziarno i nawozy. 
Siewniki burakow e zwyczajne i kom binow ane, do siewu nasion

buraków i nawozów7 w rzędziki.
Siew niki dwu i w ielorzędow e do sa letry , 

dostarczamy franco stacye kolei. Prosimy o wczesne zamówienia.

L. Zdrojewski i K. Grabowski,
Kijów, Kreszczatik Nr 25. A1173

Dom handlowy
fóieczuja-Wierzbicki i Brzsziński

Telefon Nr 1336. Kijów, Puszkińska Nr II. Dla depesz: Kijów-Nieczuja.
P o l e c a :  R1008

Nawozy Sztuczne:
Superfosfat mineralny i kostny 16—22°j0

Saletrę chilijską, tomasówkę, keinit, sól potasową.

L. F, GRONOWSKIEJOd d. I-go grudnia nowe grupy.
cudzoziemskich (pozwolona przez min. oświaty) 

n/l Żytomierska Nr 20, przyjm. codzien. od g. 10— 12 rano i od g. 5— 6 w7iecz.
Do wykładania każd. jęz. zaang. specyal. pod moim kierów. Muż. lek. rozm 

i teor. osobno. Szczegóły w programach. A l  180

PRZEGLĄD FILOZOFICZNY 6 i

(X ro  w yd aw n ictw a)
pismo, mające zapewnione współpracownictwm w7szystkich wybitniejszych pra­
cowników na polu filozofii, stawia sobie za zadanie: dawać wyraz oryginalnej 

polskiej myśli filozoficznej i odźwierciadlać ruch filozoficzny za granicą.
Nowi prenum eratorzy, którzy nadeślą PREMIUM WYJĄTKOWE —
całoroczną prenum eratę na rok 1907, i*

otrzym ają S 2 E C S C  K S I ć f Z G K
z których każda poświęcona jest jednej materyi w7 opracowaniu kilku auto­

rów, a mianowicie:

Co to je s t  filozofia?
H erbert S p 2n cer.
Immanuel Kant (dwa toiny).
Przy czy now ość.
M etoda w etyce.

W razie wyczerpania tomu, poświęconego Spencerowi, nowy prenumerator o- 
trzyma tom, poświęcony Energietyce. —  Premium jest do odebrania w reda- 

kcyi. —  Koszta przesyłki premium na prowincyę wynoszą rb. I kop. 50.
„Przegląd Filozoficzny" kosztuje rocznie:

w Warszawie rb. 4, z przesyłką pocztową rb. 5. Zeszyt pojedynczy rb. 1 k. 50 
Adres Redakcyi: W arszawa, ul. Nowogiodzka Nr 4 4 .  Telefonu Nr 169— 62. 

Redakcya o tw a rta  od godz. 5 do 7-ej wiecz.
Redaktor i wydawca: dr W ładysław  Weryho.

7-klasowy zakład naukowy żeński
z językiem  wykładow ym  polskim

Bronisławy Jastrzębowskiej
w W arszaw ie  przy u3. B rackiej Nr 18.

Przy zakładzie w7zorowy pensyonat i szkoła przygotowawcza ogólna. 
Lokal z obszernym ogrodem. Ą 7212

„JUTRZENKA**
TYGODNIK ILUSTROWANY RELIGIJNO - SPOŁECZNY 

52 numery rocznie— z dniem 8 grudnia r. b., rozpocznie
nok czwarty istniania,

R993

prenumerata wynosi rocznie rb. 2, k. 50, półrocznie rb. 1, k. 25 z przesyłką
pocztową.

„Ju trzen ka”  jest pismem, przeznaczonem dla oświaty sfer robotni­
czych miejskich i ludowych, za pośrednictwem artykułów naukowych, opowia­
dań, wierszy, faktów historycznych, w przystępny sposób przedstawionych._

Dodatek 1-szy— Czytelnia niedzielna 52 numery_ rocznie, zaw7iria- 
jących_czytania, rady, pieśni, modlitwy i inne utwory pobożne oraz 12_książe­
czek Żyw otów  Św iętych i Polaków, opatrzonych uwagami, lub rozm yślań, na 
wszystkie dni roku, krytycznie opracowanych przez ks. profesora Bogackiego, 
otrzymują prenumeratorowie „Jutrzenki" za dopłatą 2 rb. 50  kop.

Dodatek Il-gi— Tygodnik dyecezyalny* omawiający sprawy i poi rze- 
by dyeceżyalne, udzielający rad. 52 numery rocznie otrzymują prenumeratoro­
wie za dopłatą 3  rb. Adres: Kielce, ul. Konstantego, dom W. Krzanowskiej.

Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Wasilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Puszkińskiej.


